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i innych państw należących do związku pocztowego » e... 

Prenumeratę muje się tylko od do ostatniego 
pieni przyjmuje się tylko od 1go do 

Czasu w owie, — 


+i 


dnia 


Te ne n 
) niefrankowanych nie 


Kraków 5 maja. 
` Piszą do nas w dalszym ciągu z Pe- 
tersburga: a 


Prawdziwym kozłem ofiarnym obecnego poło- 
ženia i jest dziennikarstwo. Rząd zabrał 
sig do: prasy perycdycznój z niepraktykowaną przed- 
tem nigdy surowością: i obchdzi się z nią w Sposób 
istnie drakoński. Nie można wprawdzie powiedzieć, 
aby prasa tutejsza była człkiem tez winy, owszem 
«kto tylko zna tutejsza stosunki musi przyztać, że 
„dziennikaratwo bardzo się przyczyniło do zgroma- 
dzenia (6j wielkićj ilości palnego materysłu, który 
rządowi teraz tak wiele sprawia kłopotu. Ale z dra- 
giój strony trzebaby być bardzo Rtronniczym £eby 
nie widzieć, że rząd tutejszy: ma taką pracę na 
jaką zasłużył, kto wiatry Bieje, ten barze zbiera, 
„powiada przysłowie, kto tak niebezpiecznego narzę- 
dzia, jakiem jest prasa peryodycżna, używa do rož- 
dmuchiwania w narodzie pewnych rządowi na tā- 
zie wygodnych prądów opinii i namiętności, ten 
w dalszym ciągu sam musi Eobie winę przypisać 
jeżeli rozdmuchany płomień przybierze naraz roz- 
miary strasznego i wszystko w około niszczącego 


pan. Gdy po wstąpieniu na tron panującego o0- 


e. Cesarza zabrano się w różnych kierunkach 
do wielkich chociaż nieras powierzchownie obmyśla- 
nych reform, wówczas wprowadsono tn także coś 
na kształt wolności prasy. Wolncóć ta jednak by- 
ła tylko pozorną , nia obejmowała bowiem w sobie 
wolności mówienia szczerój i otwartój prawdy rzą- 


"dowi, nie dawala: prawa do niezaleźnój krytyki sy- 


stemu rządówego. Zresztą wolno było pisać dzien- 
nikom o wszystkiem, wolno im było rozbudzać ne- 
miętnośai narodowe irpolityczne, welao poniewierać 
nami Polakami jak ostatniemi wyrzutkami ludzko- 
ści, wolno rozbudzać nienawiści do ościennych państw 
i narodów, wolno wygłaszać najdalćj posunięte teo- 
ryć społaczne, naukowe i religijne jak długo po- 
zostawały one w sforzo absteakcyi, ale niechby 
który dziennik odważył eig stanąć w otwartój cho- 
ciażby legsinój z rządem  opozycyi,  niechby 
odważył sig wystąpić z żądaniami choćby naj- 
sBłaszniejszemi w imię narodu, a działanie rządu 
poddać pod Bzczerą krytykę, wówczas czekały 

o natychmiast prześladowania i szykany bəs Kcń- 
e, którym długo oprzeć sig nie był w stanie. 


-Zasada wolności prasy była dle Earopy, aby się 
‘przed nią w razie potrzeby było czem zasłonić, 


w kraju zaś na wewnątrz rząd zatrzymał nietylko 
cenzurę ale nedto wprowadził system dziennikar- 


'-Bkićj koropcyi, używając nieraz niezależnój nibyto 
_prasy do takiój propagandy, którój urzędownie ko- 
 nmiecznie wypierać się należało. Rząd zatrzymując 


cenzurę, chciał ubezwładnić wszelką krytykę, zdra- 
giój zaś znowu Btrony wprowadzając nibyto wol- 
ność, chcieł mieć w rękach wygodny środek przy- 


- gotowywanis Swoich przyszłych ukrytych zamiarów. 


'Tymcsasem jakżeż grodze rząd się zawiódł! Dziea- 


" niki chętnie wprawdzie dały się użyć za narzędzie 


propsgandy, gorliwie pomagsiy rządowi w rozbu- 
dsaniu wściekłój w narodzie rosyjskim do nas nis- 


"nawiści jeszcze gorliwićj pracowały nad rozszerza- 
. niom doktryny panslawizian, ale z drugiój strony 


nie mcgąc o własnych stosunkach rozpisywać się 


Część literacko-artystyczna. 


= 


Gdzie on? Gdzie ona? 


NOWELLA 
Jana Zacharyasiewicza. 


IE 
Gdzie on 2 


(Dalszy ciąg). 


Teraz zbliżyła się do nich młoda kobieta, któ- 
ra jechała w faetonie. Miała uśmiech szczery na 
twarzy. 

„— Siostro — ozwał się nieznajomy — oto pa- 
ni, o której tyle przez drogę z tobą mówiłem. 

dy kobieta wyciągnęła ku niej drobną rą- 
czkę. 

— Jakże się cieszę — zawołała sympatycznym 
głosem — jakże się cieszę poznać panią, bo już 
od półgodziny jestem jej przyjaciółką. Mój brat 
tyle mówił mi o tobie! 

— Brat pani? z zadziwieniem zapytała — a 
gdzież mnie brat widział i poznał? 

„— Mówisz jakbyś nie była kobietą! Alboż my 
wiemy, kiedy nas kto ujrzy i pozna? Czyż my 
wiemy, kiedy serce mężczyzny drgnie na nasz 
widok jakby od iskry elektrycznej? Często nie 
widać nas nawet z twarzy — sam ruch naszej 
woalki, szelest naszej sukni budzi w nim stronę 
EPE au go do nas przywiązuje... 

stała i 
RÓ: zamyślona i patrzała przed 
Katarynka grała ciągle : 
Z pałaców sterczących dumnie... 


— Jakże — mówiła młoda kobieta — czy nie 
podasz mi ręki? Czyż niewierzysz kobiecie; lisia 
dla ciebie ma tyle niewysłowionej sympatyi, że 


' pragnie, abyś ją nazwała przyjąciółką swoją! 


' Dziewica rzuciła się jej w objęcia. 
= Pani — zawołała — jakże drogą jest mi 
twoja przyjaźń! 4 
I wiet się obie serdecznie. 
oo==-Qzygrasz i śpiewasz? pytał zyja- 
Bp yg p pytała nowa przyja 
— Gram i śpiewam! 
— Ach, lubię namiętnie muzykę! Będziemy ra- 
zem grać i śpiewać! j 


@sas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele 


e na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza 
j owa: 


Hokoplsma nadsylane Redakcyi nie zwracają się, lecz bywają niszczone, 


otwarcie, musiały do najrozmaitszych Sasi ry it prsy boku Czernajewa walczył w Serbii jak 
DE r PES 


i dni swigteczas, 


E miesiącu. — Misty z pieniędzmi i prze- 
sią nadsyłać franco do Administracyi 
me nie podlegają opłacie pocztowej. — 
przyjmuje się. 


uciekać s'ę stosunków, aby wyrazić to, co im u BEE 
ale z wielką za to 


siebia w domu dolegało. Ztąd wyrobiła się między 
rządem a prasą paryodyczaą, pewna wzajemna 


nie- | nie 


złośliwi, beziszwanku dla zdrowia SWEgO, 
dla: kieszeni korzyścią), wezwa- 
do! redakcyi wkzystkich czasopism, aby. się 


chęć i nieufność. Rząd ten Starając się ograniczyć | gromadziły dla podpisania adresu do Casarza pro- 


do minimum krytykę stosunków domowych, po-| jekt ten jednak, rzecz dosyć charaterystyczna, zna- 
zwolił natomiast rozpisywać się = całą ewobodą o |lazł bardzo wielu ni 


echętnych ; aby. ct} sprawę sa- 


stosunkach zagranicznych. Ta t:ż dopiero ukryty | łagódzić, postsnowio20 wysłać deputicyą do. mini- 


iiberalizm rosyjski znajdował pole do popisu. Jak- 
by z katedry udzielały dzienniki rosyjskie Karopie 
lekcyi liberslizmu, i konstytucyonalizmu, prawiły jej! 
o wolnosci i o wymogach postępu i cywilizacyi, 
w czytelników ześ Bwoich wpejsły na tój drodze 
przekonanie, że Earopa cała zacofśna, stara, zgni- 
ia, Btrupieszała już odegrała rolg swoją, i że taraz 
przychodzi chwila, w której świeży młody i pełsn 
Sił żywotnych, naród roByjski świat cały na nowe 
popchnie tory. Takiego +o ródzaju teorye wpoiły 
w społeczeństwo tutejsze ogromny zasób zarozu- 
miałości, nauczyły to Epołeczeństwo własne przete- 
niać sily, powterzane zaś ciągle w najrormaitszy 
aposób w związku z rczdmachowaną ciągle propa- 
gandą pazslawistyczną sprawiły ten fatalny rezal- 
tat, ik naród uwierzył w tę swoją wymarzoną Wyż- 
azość w tg misję nową, jaką ma do spełniesia 
nietylko wobec Słowian sle nawet wobec całój 
Europy, igkutkiem tego, najsmutnieszym uległ ilu- 
syom. Aby zrozumieć całą potęgg togo wpływu, 
trzeba wiedzieć, ża nigdzia moża dzienniki nie £9 
tak wyłączną — strawą umyzłową narodu jak w Ro- 
sji: Bsczególnie na prowincyi, oprócz dzienników 
nic więcój prawie sig tu nie czyta, dzienniki za- 
graniczne zaś dochodzą w Bzczupłćj tylko liczbie 
tak, że ogół publiczności rosyjskićj patrzy na Eu- 
ropo przes pryzmat rosyjskich dzienników i według 
tego ją sądzi. 

Prawdą jest więc, 29 prasa zawiniła bardzo wiele 
ala czyż rząd sam nia jast także winny, czyż nie 
sam nawarzył tego piwa, które teraz pić musi. 
Nie dziwimy się też wcale, Że rząd zabrał się do 
ukrócenia swawoli prasy, w czasach tak dla Rosyi 
krytycznych jak obeane rząd masi nad wszystkiem 
czawzć, musi topić, złe gdzie tylko je spostrzeźe. 
Ale jak ostrożnie, jak umiejętnie trzebaby tu postę- 
pować. Z jednej strony należsłoby podnieść godność 
prasy, uszanować dzienniki umiarkowane, choćby te 
nawet cokolwiek opozycyjny miały charakter, skie- 
rować uwagą prasy głównie do praw wewnętrznych, 
do reformy szkoły, gminy, kościoła, z drugiej zaś 
strony niedopuścić wcale w ładnem Kierunku na- 
miętnej propsgandy. Niestety jednak rząd woale 
innej wobec prasy zamyśla trzymać się drogi; prze- 
streszeny i rozdreźniony Gzując, że prasa zawiniła, 
przyjął system bszwzględnego kneblowania. Dzien- 
nikom niewolno nie o rządzie pisać, niewolno kry- 
tykować żadnego kroku, żadnej histrukcyi rządowej, 
wolno tylko pochwalać to co rząd robi, „gdyż kto 
nie z rządem ten przeciwko rządowi!" Najlepszą 
illustracyą stosunku rządu do prasy jest Owa słynna 
andyencya dziennikarzy u ministra Spraw wewnę- 
trznych p. Makowa. Audyencya ta wiele bardzo na- 
robiła hałasu, wiela krwi napsuła, w ładnym jedeak 
dzienniku niespotkałem sig z dokładną o niej i 
szczegółową relacją. Podzję ją wam też na zakoń- 
czenie niniejszego lista według opowiadania nso- 
cznego całej tej sceny świadka: Na drugi dsień po 
ramachu na Życie cesarza, wystosował niejaki pan 
Komarow redaktor Peżersb. Wiedomosiż (ten Sam, 


— Będziemy! 

— A ja będę słuchał! dodał nieznajomy. 

Dziewica spojrzała na niego. Był piękny, a na 
twarzy miał rumieniec koloru jutrzenki. 

— Dobrze — odrzekła — pan będziesz słuchał. 

I podała mu rączkę, która wcale nie była wię- 
kszą od rączki jego siostry. 

— A teraz — przejedziemy się trochę — ozwa- 
ła się siostra. 

Dziewica przypomniała sobie komisyę skarbu. 
Posmutniała. 

-- Nie mogę — odrzekła — bo on tymczasem 
odejdzie... ale tak... na chwilkę... pojadę! 

I wszyscy troje siedli do faetonu. Młody męż- 
nna wziął wodze do ręki. Ruszyli szeroką u- 
icą. 

Dziwnie było w jej duszy. Ogniste rumaki rwa- 
ły z kopyta, a tłum pieszych rozpryskał się przed 
niemi, jak woda, gdy się do niej zbliży rozpalo- 
ne żelazo... Tysiące oczu patrzało na nią — 
a wszystkie zdawały się mówić: jaka szczęśliwa— 
jak jej do twarzy w tym faetonie!.. Podobna do 
księżnej lub hrabiny |.. 

I słodkie uczucie ogarniało ją coraz więcej. 
List za rąbkiem siedział cicho i nieprzeszkadzał. 
Rumaki unosiły ją coraz dalej... coraz dalej mi- 
gotało za nią miasto, a coraz bliżej rysował się 
przed nią czerwony dach pałacu!.. Woń kwitną- 
cych lip i jaśminów drażniła zmysły i upajała 
serce do słodkich, bardzo słodkich rojeń... 

Wjechano do bramy. Na ganku przyjęła ją mi- 
ła staruszka, matka młodego rodzeństwa i serde- 
cznie przycisnęła ją do serca. Z wielkiego szczę- 
ścia rozpłakała się dziewica... 

W salonie ujrzano liczne towarzystwo. Damy 
były w strojach wykwintnych, mężczyzni w czar- 
nych frakach. Liczna służba roiła się. Woń ró- 
żana napełniała powietrze. 

— Mój Boże — zawołała dziewica — ja tam 
nie pójdę. Tam stroje balowe — ja mam kostium 
pół- wełniany ! : 7 : 

Z niewypowiedzianą dobrocią uśmiechnęła się 
przyjaciołka. $ ET 

— Pójdziesz — rzekła — i będziesz im równa. 
Mam świeżą suknię z Paryża — w nią cię ubio- 
rę. Mamy jednaki wzrost i jednaką figurę. Pójdź 
do mego budoaru. ŻEM 

Weszła do budoaru. Był tam przepych niewi- 
dziany. y ię i 

B erskie dywany, były Obrazy w złoco- 
SE — Pelo z palisandru i aksamitu, 


przeszło 50 minut. Przeszedł wkrótkości dla nanki 
dsiennikarzy całą historyg Rosyi I historyg pano- 
wania obecnego Cesarza, wyliczył wszystkie dobro- 
dziejstwa jakie z ręki Alexsandra TI na naród spły- 
nęły, a wymieniwszy między intemi także i wolność 
prasy, powstał z 
ktywami, zarzucając im wobac rządu niewdzięczność, 
zawołał wreszcie: dosyć juź tego kokietowania z li- 
teraturą, teruz kto nie z rządem: ten przeciwko 
rządowi.* Po takiej reprymendzie nastąpiło wyli- 
czenie wszystkich tych pism, które jako nujniebez- 
pieczniejsza najpierwej dosięgnie karząca roxa 
sprawiedliwości. I jakież to wymienił p. Minister 
dzienniki? Oto najpierwej Niedielg, dziennik wła- 
śmie bardzo uczciwy i umiarkowany, którego reds- 
ktor p. Hejdeburow jest powrzechnie szanowany, 
(dziennik ten już zawieszony), dalej Russkäjg prawdę 
i Ruskij mir a wreszcie Gotos. Na Gr'ołosa spadł 
piorun najsilniejszy. Gołos według. pana ministra 
to najszkodliwszy dziennik ze wszystkich, tem szko- 
/dliwszy że niegdyś gam p. minister umieszczał w nim 
artykuły, (był to artykuł po Śmierci Mezencowa). 
Do: Gołosu, zawołał p. Makow, możnaby zastosować 
owo ruskie przysłowie: „beczka miodu, łyżka dzieg- 
ciu:“ Obok najznakomitszych artykałów wstępnych 
znajdzie się w dzienniku tym gdzieś na ostatniej 
stronnicy lub w feiletonie artykulik, który jak ta 
łyżke dziegciu najlepszy miód lojalności jest w sta- 
nie. zakazić. Taką to łyżką dziegciu był niegdyś 
artykulik umieszczony w tylnych zakątkach dzien- 


stra spraw wewnętrznych, która miała ustnie o- 
świadczyć najpoddańsze uczucia pray. Wybrani zo- 
„stali dofideputacyi panowie: Siemięrski, Bilbasow 
ieadaktor Gołosw, 
Komarów. Zańim jednak deputacyą ta stangła u 
ministra Makowa, on, z własnej inicyatywy wezwał 


Hsjdeburow redaktor Niedźelż i 


do siebie wszystkich redastorów ma naradę. Pan 
ainister zagaił posiedzenie długą mową, która trwała 


gwałtownemi na 'dsienniki inwe- 


nika po zamachu Wiery Zasulicz, taką samą łyż- 
ką jest przedrukowany obecnie wjednym z osta- 
tnich numerów artykuł République: française, po- 


tępiejący zamachy polityczne”z tego tylko względu, 


że Bą to czyny niepożyteczne. 
Artykuł ten przepełnił miarę nieprawości Gołosa 


i pan minister obracając sig w. tej chwili do Gre- 


góriewa, naczelnego dyrektora prasy, oświadcza, że 
za artykuł ten udziela Gołosowt trzecie ostrzeżenie 


| zamyka go na sześć miesięcy; PF takiem dictum] d 


wszyscy AKonasternowani do najwyższego stopnia, 
milczeli i nieśmiało tylko wystąpiła owa deputa- 
cya z czterech, aby oświadczyć p. minstrowi swoje 
wiernopoddzńcze uczucia. Korzysta z tego redaktor 
Gołosu p. Bilbasow, który także był w deputacji, 
aby zwrócić: uwagę ministra, że inkryminowany 
artykuł Gołoós nie przedrukował z Rep. frangaise, 
ale z Nowoje Wremia, która to gazeta pierwej go 
umieściła, a Gołos za nią powtórzył. Ta przyszła 
kolej konsternacyi na pp. Makowa i Gregoriewa, 
trzeba bowiem wiedzieć, że Nowoje _Wremia jest 
organem półarzędowym i przez rząd protegowa- 
nym. Posyłają tedy po numer tegośiennika, po-| 


Fryzyerka utrefia jej włosy ài rq 
Przejrzała się w źwierciedle — wyglądała jja 
księżna. R * 

Weszła do salonu. Niemem uwieliiniem 
witano ją. Była najpiękniejszą z wszystkich. 

Zagrała. >o SME 

Wszyscy podziwiali jej grę. 

Zaśpiewała. y 

Entuzyazm ogarnął wszystkich al cisnęli się 
wszyscy do niej i składali jej hołdy swoje. Ko- 
biety ofiarowały jej przyjaźń swoją mężczyźni... 
najpyszniejsze frazesy. Kiedykolwiek do zwiercia- 
dła spojrzała, widziała tam swoją postać tak 
piękną, tak dystyngowaną, że prawie wszystkie 
kobiety przewyższała. 

Po kwadransie wziął ją młody dziedzic pałacu 
do framugi okna i ozwał się iej : 

— A co, czy jesteś pani teraz nam równą? 

— Widzę że jestem — odpowiedziała rozpro= 
mieniona. 

— Teraz więc, gdy między nami nie ma już 
żadnej różnicy, nie zechcesz pani słów moich źle 
tłumaczyć! 

— O nie! 

— I nie odrzucisz prośby mojej, jeśli o twoje 
serce i... rękę prosić będę! | 

Krew uderzyła jej do twarzy — w głowie za- 
szumiało. 

— Dla czegóż on nie miałby mnie kochać? 
pomyslała sobie — wszak miłość równa wszystkich 
ludzi... 

Duszno zrobiło się jej, sięgnęła ręką do piersi, 
tam gdzie był list babuni... 

— Czy pani szuka tego listu? zapytał młody 
mężczyzna — może zawierał on jaki pilny in- 
teres... 

— Ach niet.. To był tylko... sprawunek! od- 
powiedziała nie bez pewnej trwogi. 

Trwożyć nie było się 0 co — bo rumieniec, 
który w tej chwili poczuła, nie przebił grubej 
warstwy bielidła, jakim tutaj jej twarz pokryto. 

— Więc mogę liczyć... mówił młody mężczyzna. 

— Ach... pan... sama nie wiem... szeptała cała 
wzburzona — może babunia... 

= Kochasz mnie pani?.. 

-— Jósteś... nielitościwy ! Wszak widzisz! 
` I gorąca ręka młodego mężczyzny objęła ją... 
Za rąbkiem nie było listu babuni! 

I dobrze że nie było! Czyż nie lepiej być bar- 
dzo szczęśliwą, niżeli miernego szczęścia gdzieś 
dopiero szukać ?.. 

Gdzież on — gdzież on — wołało serce... i zna- 


Włożono na nią srebrzystą suknię z długim |lazło go:.. w pałacu! 


ogonem, 


A w salonie zagrał ktoś właśnie piosnkę : 


po-|* 


W Mrakowiu: Administracya 
sca wiersza drukiem drobnym 


100 egzem. dla zamiejscowych, a 
we kwowie 


w 
Poissonióre 33 


Prewumeraśę przyjmują: 
»CZASU« tudzież 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. 
(petitowym), za pierwszy raz 10 cent, za każdy następny raz po 

Wadesłame (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. 
Wołóezenia do ,„Czasuć Poz cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmują się za cenę 1 złr. od 
o cent. od 100 egzem, Należytość 
uprasza się maprzód nadesłać przekazem pocztowym. ©głoszenia i 
Ajencya »CZAŚU« w głównym składzie tytoniu Nr. I 

mryżm wyłącznie p. Adam, Rue Clément 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubo 
; W W/iedmim pp. Haasenstein & Vogler (także 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. Ł. Daube % Comp. 


wa, Miejscową prenumeratę ksi 
jmują się za opłatą miej= 


urzędy poczto 
©głosnemia (inseraty) p. a ARE 


dla miejscowych prenumeratorów. — eżyto 
prenumeratę przyjmują: 


w Hambur; 


n, M.) Rotter &. Comp. 


kazuje sig, rzeczywiście artykuł: jest! Skutkiem te: 
go następują dopiero przeprosiny Gołosa wobec 
wszyetkieb, - 
staje cofnięte. k 

Oto macie próbkę postępowania rządu z dzienni- 


karstwem, nie zasady kierują cenzurą, ale chwilowe 


apodobania, protekcye osobiste, przyjaźnie lub. za- 
wiści. Dzienniki uczciwa a niezależne nie Śmią 
z najlżejszą odezwać sig krytyką, organa zaś pro- 


tegowane piszą nieraz rzeczy najzgubniejsze i ja: 


koś im to uchodzi. Czyż w takim stanie rzeczy 
może być mowa o uczciwej prasie, jako wiernym 


wyrazie poważnej opinii publicznej? Nihiliści nawa- 
rzyli piwa, a cierpi na tem najwięcsj kto? z jednej 


strony ludzie spokojni, a niezależni, mający swoja wła- 


sne wobeo rządu zdanie, z drugiej takież same dzien: 
niki. Są jednak i tu pisma, na które rząd porwać się 
niema odwagi, takim jest między innemi Wzestnik 
Europy, którego nie zaczepiono nawet za: przyto- 
czone w ostatnim zeszycie, bardzo śmiałe, na uczcie 
dla Turgieniewa powiedziane mowy. Pokazuje się 
z tego, że Bą i tu manifestacye tak poważne, iż je 


nawet rząd uszanować musi. Ofisrą tej uczty padł 


tylko sam sędziwy Targeniew, któremu co prędzej 
kazano wynosić się za granicę. 
rząd gam pozbywa się dzienników i ludzi, którzyby 


. W taki to sposób 


w walce z nihilizmem najpotężniejszemi mogli dlań 


być sprzymierzeńcami. 


KORESPONDEŃCYA „CZASU 


Rzym 29 kwietnia. 


(R.F.) Proklamacye nihilistyczne, oddziałały i na 
Garibaldego. Przed swym odjazdem na villegiaturg do 
Albano, ofiarowaną mu przez rząd, wydał manifest 
przeciw rządowi. Jast to akt ciekawy. Kiedy za lat 
sto historycy pytać się się będą kto w Rzymie 
panował: Hambert Sabaudczyk czy Józef z CApre- 
ry? Ale ponieważ w tój chwili idsie nie o doka- 
ment historyczny, z archiwam wyjęty, lecz o akt 
polityczny, więc można się zapytać, dokąd idziemy 
i czy jeszcze długo żyć będzie monarchia, która 
pozwala na takie wybryki. Trybun żadnych .wzglę- 
dów przyzwoitości nie rozumie i tym razem. m0- 
narchii p prostu grozi. Gdyby nie podpis, można- 
by myśleć, że to wyrok komitetu wykonawczego 
w Petersburgu, tylko że nihiliści kryć sig muszą 
przed jenerał-gabernatorem, a tutaj na placu _Kwi- 
rynalskim "manifest przybity publicznie i nie zer- 
wany przez policyę. -Król gotów jeszcze pojechać 

o Albano, by podziękować ec za ten akt 
odwagi cywilnej. Są tacy, którzy tem sig zachwy- 
cają, podnosząc Bslathetne uczucia dworu, poczu- 
wającego sig. do wdzięczności dla starego trybuna. 
Tymczasem nie „wdzięczność, ale strach kieruje 
dworem, nie -mającym w tej chwili, ani jednego po- 
litycznego doradcy. Z jednej więc strony stoi Ko- 
mitet demokratyczny,, złożony z Samych znanych 
republikanów, dla kontrolowania rżądu, z drugiej 
gabinet bezbarwny, bez wpływu, bez-fiły, repre- 
zentujący monarchię. Z dwóch rządów, republikań- 
ski ma niezawodnie przyszłość. tl 

' Im więcej tutejsze ministeryum zapównia o przy- 
jaznych stosunkach z Austryą, tem więcej z Wie- 


Z pałaców sterczących dumnie. .. 
Zejdź o luby do mej chatki!.. 


. a . . e e . e . e e e LJ a Q e 


' Nagle zimny wiatr przeciągnął po salonie. 
Światła pogasły a tłum gości rozwiał się jak się 
rozwiewa mgła wiosenna... Niewidziane drzwi 
otworzyły się, a z nich wyszła zimna postać jak- 
by z lodu. Sgi 
Pójdź—zawołała postać do dziewicy. 

— Gdzie? zapytała przestraszona. 

— Tam, zkąd tu przyszłaś! 

— A gdzież... faeton? ; 

— Faetonem tu się przyjeżdża, ale wrąca się 
piechotą przez błota i kamienie! 

I zimna postać porwała ją za rękę. 

Gorzki był ten powrót. Nogi zapadały w bło- 
cie, raniły się na kamieniach. Deszcz lał a wi- 
cher szalał. Ciemno było jak w rógu. 

Wreszcie zdążyła do ławki na której 
Zimna postać rzuciła ją tutaj. 

Smutno, bardzo smutno zrobiło się rozcząro- 
wanej dziewicy. Chciała płakać, rozpaczać a na- 
wot w przepaść się rzucić, która tuż obok ławki 
w tej chwili się rozwarła... i już... już podnio- 
sla ręce do góry... gdy nagle coś ją za suknię 
chwyciło. 

Wstrząsła się i — otworzyła oczy. | 

— Mało co pani z ławki niespadła! rzekła do 
niej miła staruszka, która obok niej siedziała. 
Przetarła oczy i spojrzała do koła. 

Był dzień majowy — tłum różnobarwny płynął 


siedziała. 


jak dawniej szeroką ulicą, a nawet wozy i ka-|P 


rety jechały... Miała'na sobie tę samą półwełnia- 
ną sukienkę... 

Sięgnęła szybko za rąbek... Za rąbkiem był list 
babuni... ; 

— Cóż to się zemną działo? zapytała ista- 
ruszki. 

— Nie.. odpowiedziała staruszka — siedzia- 
łaś pani spokojnie... zapewnie byłaś zmęczona... 

Dziewica powstała z ławki. 

— To marzenie tylko było!. szepnęła z cicha 
do siebie. 

Na zegarze ratuszowym wybiła... dziesiątą! 

— Straciłam godzinę!.. ale to nic. Jeszcze 
czas, jeszcze Stasio nie odszedł! Znajdę go! 

I przycisnąwszy ręką: list- babuni, pobiegła 
szparkim krokiem, aby wynagrodzić... czas; daro- 


mnie stracony !.. j Gi EE 
(Dalszy: cigg nastąpi) 


ROZPO SZCZE OAZY RĘKA 


tczecis ostrzeżenia i zawieszenie zo- | la 


dnia czuwać powinni nad ruchem dell'Italia rre- 
dente, będącym hasłem dnia, jak przed dziesięciu 
Roma o morte, I wówczas Cavour, Minghetti, 
Lamarmora, Lanza wypierali sig wszelkiej wapól- 
ności z ruchem, a tymczasem oni nim kierowali, 
W kilka dni po zajęciu Rzymu Lamarmora, MIA- 
nowany namiestnikiem, płakał przed jednym z dy- 
plomatów zagranicznych, że musi ten wstrętny mu 
arząd przyjąć, ale siłą wybijał drzwi Kwirynała i 
mianował giuntg rewolacyjną. Jenerał Cadorna skar- 
żył się przed jednym z ambasadorów, że podwła- 
dny mu pułkownik garybaldczyk nie słucha rozka- 
zów, ale sam widocznie komitetu tajnego spełniał 
zlecenia. Dzisiaj ta gama komedya, może się po- 
wtórzyć. Ani zapewnienia hr. Tornielli nie wystar- 
czają, ani słowo hr. Robiliant nie powinno zaspo= 
koić, bo to rzecz z Włochami, bo co ważniejsze, 
w całych Włoszech szerzy się propaganda ruchu; 
a w tej chwili zbiera sig nawet składka na zaku- 
pienie miliona karabinów. Z tym ruchem żartować 
nie trzeba. Kiedy rząd włoski nie czuje się dość 
silnym, by go powstrzymać, to go z Wiednia przy- 
tłumić należy. Jeżeli rzeczywiście tutejsze ministe- 
ryum nie jeit w Rtanie zamknąć ust Garibaldemu, 
to tem bardziej nie potrafi powstrzymać zbrojnej 
wyprawy do Trydentu. Ale łudzić sig nie wolno. 
Żaden rząd włoski, czy to z prawicy, czy tek z le- 
wicy nie wyrzecze sig.Trydentu, nie wy- 
rzecza go się i dwór, a jeżeli nie podnosi tej 
kwestyi, to nie dlatego, by ona dla niego nie istnia- 
ła, ale że pora na nią niestósowna. Gdyby chwils 
była po temu, to Garibaldego odezwy podpisywał- 
by minister, a dzisiaj Ba nia pozwala, bo może 
myśli, że chwila ta jest blizka i trzeba mieć w po- 
gotowiu zebrane siły i rozgorączkowane umysły. 
Jesteśmy ta Świadkami od dwóch tygodni cieka- 
wego epizodu dyplomatycznego, do dzić dnia nien- 
kończonego całkowicie. Francuskim attaché mili- 
taire jest pułkownik Hepp, msjący Ścisłe stosunki 
z kołami bonapartystycznemi, gdy towarzyszył oe- 
garzowej Eugenii na otwarcie Kanału Suezkiego, 
a był jednym z rzadkich oficerów armii francuskiej, 
który odwiedził casarza w Wilhemshóhe. Pułkownik 
ma roputacyg zdolnego oficera i jest lubiony we 
dworze. Naraz ukazała sig w Gazetta d'Italia Ko- 
respondencya z Rzymu, opowiadająca, że fcanouski 
attaché militaire w gronie przyjaciół zebranych 
w Villa Lante, na wysokości Esquilina, przed- 
stawiał projekt bombardowania miasta, gdy wojska 
francuskie do Włoch powrócą i raz p TOZDER= 
sig z tchórzami Włochami. 
owstał ogromny krzyk w Kołach liberalnych, 
dzienniki naturalnie żądały odwołanie pułkownika 
Heppa. Ala ambasada francuska gazecie wytoczyła 
proces, 0d ministeryam zażądała Batysfakcyi, a puł- 
kownik 0 listem kłam zadał całemu opo- 
wiadaniu. Polemika toczyła się blisko trzy tygodnie 
i mie bardzo dla obu stron pochlebna. Ogólnie mia- 
no przekonanie, że cała sprawa była przez repu- 
blikanów wywołana, by Sig pozbyć bonapartysty, 
ale, dzisiaj domyślają się, czy też mają w ręku 
nici innej, wyższej intrygi. Republikanie byli po- 
prostu narzędziem pałacu Csffarelli. Na ostatniej 
marcowej rewii król miał u boka pułkownika Hepp, 
dużo z nim rozmawiał, pytał go sig o zdanie co 
do niektórych wojskowych zmian, a ust nie otwo- 
rzył do attaché militaire niemieckiego. Zaniepo- 
koiło to bardzo Bfery pruskie i użyto sprzymie- 


sk 


FRSTZUG WIEDEŃSKI. 


(Dokończenie). 


Wspaniale wyglądała grupa Handlu, na którę 
wysadziły sig najwiękuze i najstarsze potęgi wie- 
deńskiego kupiectwa. Kilkudziesięciu kupców, któ- 
rzy sobia na stroja żałować nie potrzebowali, 68- 
tortowało konno i pieszo wielki wóz, na którym 
oprócz złoconego Merkarego pod cieniam różnych 
egzotycznych roślin, wśród ogromnych pak i beczek 
jschało kilka allegotycznych postaci kobiecych, któ- 
re jako allegorye nie wiem co miały przedstawiać, 
ale jako kobiety były bardzo ładae i wspaniale 
poubierane. 

Armia majtków z wiosłami szła przed i za wo- 
zem reprezentującym Żeglugę. Na wozia okręt, 
a koło niego ludzie ze wszystkich stron Świata, do 
których tylko morzem dopłynąć można; parg dzi- 
kich doskonale odbija od bogatych chińskich i ja- 
pońskich strojów. 3 

Wreszcie kolej żelazna. Ta Koniecznie być 
musiała, bo cóż bez niej znaczyłby cały przemysł 
i handel, ale jak ją przebrać, jak jej nadać pozór 
staroświecki? Czy w strojach z cingue cento nie 
wyda się śmiesznie? Otóż nie tylko nie Kmiesznie, 
ale wyglądała bardzo pięknie. Naprzód wszystkie 
koleje ile ich jest w państwie austryackiem przy- 
słały swoich reprezentantów i nioco zo swojej słu- 
żby. Złożyło sig w ten sposób pewnie parę kom- 
anii konduktorów i maszynistów, a Makart umiał 
ubrać ich tak dobrze, że i swojego charakteru no- 
woczeknego i kolejowego nie stracili, i nabrali ja- 
kiegoś staroświeckiego i malowniczego. Ubiór był 
obcisły, przylegający do ciała, prawie jak komi- 
niarski, gruby wełniany, zeszyty Z dwóch kolorów, 
czarnego i czerwonego, które zapewne oznaczały 
węgiel i ogień. Głowy opięte w kaptary jak u ko- 
miniarzy, że tjlko same twarze było widać, a z tyłu 
wisiały szpiczaste, dłagie końcs od kapturów. Sło- 
wem ubiór przypominał kominiarza i..... Danta. 
W rękach mieli kolejowe godła, kaduceo Merka- 
rego, skrzydlate koła, sygnały etc. Na wozie cig- 
gnionym przez OŚm karych koni oprócz wszystkich 
innych sllegorycznych figur stała ogrorana złocona 
grupa, bożek ognia porywający Nimfe wo- 
ną, z ich małżeństwa oczywiście urodzi sig Para. 
Sześć żywych i wiele pięknych figar reprezentuje 
kraje, przez które ta kolej jeździ, Austryg, Bohe- 
mię, Moórawię, Bilesyę, Styryg i... p | (ste) 
Ungaryi nie ma, widać, że po tej stronie Litawy 


[nawet tn efigie pokazać się nie chce. 


, Frankfurcie nad Menem; 
i Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse 
(także w Frankfurcie =. 


rzy ulicy Halickiej Nr. 43 Moat 


„łe olbrzymi ruch w r. 


rzeńców francuskich i dziennika oddanego polityce 
kanclerskiej, by przeciw ambasadzie francuskiej wy- 
wołać burzę. Oto działalność dzisiejsza dyplomacji, 
a patryotyzm republiksński łączący sig z Niemca- 


mi prasciw swoim. Co sig tu na małą skalę dzieje | 


4 CO wywołało tylko skandal, to we Francyi dzieje 
SĘ z urzędu i przygotowuje nową komunę. Książę 
Bismark nic potrzebuje myśleć o zniszczeniu Fran- 
cyi} bo ona sama gotuje sobie Straszny upadek. 


K nsystorz odbędzie sig dwunastego maja. Dr|kó 


Neuman z wielsim tryumfam prowadzony przez 
Auglig i z wielkiemi honorami przyjmowany tutaj 
przez k lonię engielską, miał już audyencyg u Pa. 
pież:. Pri:łat Hosjonwether już także zjechał do 
Rzymu. Inni kardynałowie zagraniczni przybę 
dopiero na przyszły Konsystorz, mający się odbyć 
we wrześniu, sle teraz będą kreowani. 


Minister sprawiedliwości miarował zast Peg pro- 
kuratora rządowego w Nowym Sącza Hanka Bo g- 
Bowskisgo zasigpen nadpokaratora rządowego 
ch Omba aita ZAŚ tdo powiatowego w Kę- 

derdliczkę zastępcą prokuratora 
rządowego "w Nowym Satia. ER 


„Wiedeń 4 maja. Podaliśmy onegdaj przemó- 
wiene dep. Kozłowskiego, w Izbie deputowa- 
nych w sprawie budowy kolei żelaznych w Galicji, 
Oraz w sprawie wydalenia urzędników Polaków. 

Minister handiu p. Chlumecki w odpowiedzi 
na to przemówienie stwierdził, że rząd jak dawniej, 
tak i dziś przejęty świadomością strategicznej i eko- 
mosnicznej dla Galioyi ważności uzupełnienia Galicyj- 
skiej sieci dróg żelaznych, że jednak stosanki finan- 
Sowa nia pozwalają oznaczyć terminu, kiedy o wy- 
budowaniu jej będzie można pomyśleć. Cə do spra- 
wy rozpuszczonych urzgdników zaś odpowiedział, 

ym 1877 i 1878 zniewolił kolej 
do przyjęcia wielu urzędników, te jednak, gdy ruch 
ten niestety osłabł, kolej miała nietylko prawo, lecz 
ï obowiązek rozpuścić zbytecznych urzędników, do 
cz:go, gdyby sama nie była uczyniła, minister by- 
ją nawet zniewolił. 

Na to odparł znów p. Kozłowski, że już ze 


względów strategicznych sieti dróg Żelaznych z nie- | © 
~ Qdparią koniecznością wybudować wypadnie, czy 


Tząd i Izba badą chciały czy nie, ale podczas gdy 
dzś najkorzystniejsze są po temu okoliczności, pô- 
źniej ich nie będzie. Co do rozpuszczonych utzęd- 
ników rzekł dep. Kozłowski co następuje: 

„Co sig tyczy poruszonej przezemnie Sprawy wy- 
delenia urzędników ze słażby kolejowej podniósłem 
ż całą wiadomością stanu rzeczy, że rząd a priori 
w tę Sprawę, jako stosunków wewnętrznych Towa- 
Tzystwa dotyczącą, mieszać się nie mógł, i że do 
tego tylko na ten czas jest obonięzanym, gdy wy 
padki sgecyalne m jaskrawe do zbadania stanu rze- 
Gzy zmuszają, jako przykład zaś przytoczyłom, że 
w praktyce rząd rzeczywiście tak postępuje, a mia- 
mówicie gdy chodzi o dochodzenia dyscyplinarne i 


„kary w skutek tychże wymierzone, ilekroć ukarani 


0 to do rządu sig udają. 

„O ile więcej może, powiniea jednak rząd w ta- 
kich razach interweniować, gdy jak w cytowanym 
przeze mnie wypadka, nie o Czyn karygodny chodzi, 
lecz gdy nieszczęśliwych. za wsględów „służbowych 
ten sam los spotyka, jakiemu w wypadkach na ka- 
rg zasłagujących winni podlegają. 

Z tzch przyczyn zapytałem pana ministra, czy mu 
Btan rzeczy jest znanym i wezwałem go ażeby się 
przekonał w jaki sposób w tej sprawie postąpiono, 
oraz czy to się z prawdą zgadza, ża jak utrzymują, 
wielu takich pozostało w słażbie, których wykaz 
kar daleko więcej zawiera pozycyi niżeli tych któ- 
rych wydalono? -Skonstatować to nie jest w mc- 
żności prywatnego, gdyż mu akia i tabele słażbo- 
we sa nie przystępne; pan Minister jednak ma 
moc i obowiązek przekonać sig, czy zarzut ten jest 
na prawdzie ugruntowany. 


1} 


zk 


Znowu rzemiosła, Kowale, ślusarze, płatnerze, ra- 
Bznikarze, majstrowie i pomocnicy otaczają wóz, na 
którym jedzie naprzód kuźnia xe wszystkiem, co 
do mej należy (miech, kowadło i t. d., a oni jadąc 
koją), a prócz tego jakaś rzecz z želaze, któ-pi 
Określić nie umiem, szafa, czy skrzynia, czy taber 
neko? kościelny, ale tak piękna, tak ozdobne, za- 
Kończona tak misternemi żelaznemi gułęziami i 
kwiatami, że publiczność krzyczy z podziwienia, a 
stary malarz Ammerling podobno płakał z radości 
kiedy ją pierwszy raz zobaczył, Istotnie, o ile 
z krótkiego spojrzenia sądzić można, godnąby była 
najświetniejszych czasów dawnej Ślusarsczyzny. A 
industrya żelazna wiedeńska, która podobno kształci 
Big i rozwija ogromnie, jak dowodzi naprzykład 
przepyszna krata w prezbyteryum  Vottv -ktrche, 
wystawiła sobie tym wyrobem wspaniałe świade- 
ctwo. Maiejsze przedmioty, bronie stare i nowe 
leżą na wozie około tego głównego, robota kacia 
podoba Big publiczności ogromnie: za wozem je- 


Bzcze jdzie niesiona przez czterech ludzi nie wielka | Mak 


ale nadzwyczaj zgrabna i ozdobna żelazna, czy sta- 
lowa szkatułka, 

Bronzownicy wiozą dzwon, którego uroczysty 
głos doskonałe się odbija od wszystkich innych, 
gwaru ladzi, dalekiego echa muzyk i nad wagy- 
stkiem panuje. Blacharze, Sztycharze i je- 
Bzeze różni, których zapamiętać trudno, wszyscy 
zaómieni przepychem złotników. Ci z urzędu 
byli obowiązani do przepychu, ale też wywiązali się 
z obowiązku. Od uprzęży karych koni aż do zło- 
tych naczyń, które nieśli w rękach, wsżystko było 
takie, że mogłoby służyć do koronacji jakiego 
króla. Baldachin rozpięty nad wozem nie wydał. 
by sig źle nad tronem, a stroje, zwłaszcza sia- 
dzącej pod baldachinem głównej postaci kobiecej, 
olśniewające. Do tego jeszcze dodać trzeba, że nie 
tylko głowy kobiece i główki dziecinne, sle nawet 
głowy męzkie dobrane były bardzo ezczęśliwie: był 
naprzykład jeden profil z długą jasną brodą przy- 
pominający Alberta Diirera, a układ całości i poza 
każdego z osobna były tak mądrze obmyślane, że 
wszystko razem składało najpiękniejszy obraz z ży- 
wych osób. 

Drukarze, księgarze, introligatorowie i tak 
zwane kunsthdndlery nie tak bogato, ale wyglą- 
dali chyba jeszcze lepiej. Na przodzie wozu stał 
Gutenberg z rysami tak znaczącemi i tak ro- 
zumnym wyrazem, że mógłby śmiało być Faustem. 
Z tyłu drukarnia, a z pod prasy wylatywały w ty- 
Riącznych egzemplarzach okolicznościowe wiersze, 
drukowane takiemi czcionkami i na takim papie- 
rze, łe wygłądały jak wydarte z jakiego inkuna- 
bału, które młodzi drukarze w galopie rozrzucali 
Bo trybunach. Gi 

„Wresscie ostatnia grupa, Ostatni wóz, Sztuki 
Pigkne. Przed wozem jadą na koniach najgło- 
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Co sig tyósy twierdzenia p. ministra, że tych u- 
rzędników do służby tylko dla tego przyjęto, że 
ruch w roku ubiegłym na liniach tej kolei znacznie 
sig wzmógł, to zdaniem mojem, każdy zarząd z do- 
brą administracyg obzhajomiony, powinien to bar- 
dzo dobrze rozumieć, że w takich razach posady 
nadaje sig tylko prowizorycznie. W tym zaś wy- 
padku zupełnie rzecz nie tyczy sig tylko prowizo- 
tycznych, lecz przeciwnie stale przyjętych urzędni- 
w, tyczy sig urzędników, którzy w zaufaniu bu- 
dując na Swoje stałe posady i nie mają! sobie pod 
żadnym względem nic do zarzucenia, zawarli zwią- 
zki małżeńskie, i z tych posad z familią sig utrzy- 
mywali, a w obecnej chwili tylzo z tej przyczyny 


dą | wydaleni zostają, iż zaszły wzglgdy oszczędności. 


Nie mogę stawiać wniosków, muszę jednak obstawać 
| przy zapytaniu, czy J. E zscelencya rzecz z aktów 
zbadać pol:cił, wraz z dalszem żądaniem, ażebym, 
jeżeli sprawa ta zbadaną była lab będzie, na zapy- 
tanie moje przy danej sposobności odpowićź otrzy- 
mał, a mianowicie czy w wypadka przezemnie po- 
ruszonym kolej prawidłowo postąpiła i czy skargi 
przez dotkniętych podniesione mają słuszne pod- 
stawy, w którym to razie Środki znaleść by się 
musiały, ażeby złemu skutecznie zaradzić. 


Edrólestwo Polskie. 


Dzienniki warszawskie umieszczają nast; pujące 
doniesienia urzędowe: Faa 

„Minister spraw wewnętrznych miał Fzczęście 
przedstawić Jego Cas. Mości, sakomunikowany 
przez jeretał-gabernatora warszawskiego, za po- 
średnictwem hr. Tomasza Zamoyskiego, adres naj- 
poddanniejszy mieszkańców miasta Warszawy zwy- 
rażeniem uczuć wiernopoddańczych z powodu ooa- 
lenia drogocennego życia Jago Ces. Mości. 

N. Pan, przyjąwszy łaskawie adres pomieniony, 
nsjwyłćj rozkazać raczył: dziękować mieszkań :om 
miasta Warszawy za wyrażona w nim uczacia 
wiernopoddaficze. 

Wykonanie tój najwyższój woli, zakomunikowa- 
nój przez ministra spraw wewnętrznych głównemu 
naczelnikowi kraju, powierzone zostało pelnizcamu 
ebowiątki prezydenta miasta Warszawy. 


Kronika miejscowa i zagraniczna 
BMiraków 3 maja. 


W nuzupełnienin wiadomości o posiedzeniu pu- 
blicznem Akademii donosimy, że po przemowie Wice- 
protektora Akademii i odpowiedzi prezesa Dra Ma- 
jera, nastąpiła mowa tego ostatniego, zdająca sprawę 
z administracyjnego ruchu Akademii i sprawozdanie 
z ruchu naukowego sekretarza jeneralnego Dra Jós. 
Szujskiego. Podamy w całości mowę prezesa a na- 
stępnie sprawozdanie sekretarza. Czł. Akademii X, Wa- 
leryan Kalinka czytał z kolei: O znaczeniu Sgo 
Btanisława w dziejach polskich. W końcu sekretarz 
Akademii odczytał przypomnienie konkursów: dwóch 
z fundacyi imienia Kopernika po 500 złr. za pra- 
ce treści astronomicznej, jednego za pracę z za: 
kresu epidemiologii (347 złr.), jednego z zakresu 
leksykografi polskiej z fandacyi z Lindów Goreckiej 
(675 rubli). Nastąpiło otwarcie koperty z nazwiskiem 
autora uwieńczonej pracy leksykograficznej x tegoż 
fanduszu. Autorem pracy otrzymującej nagrodę, mie- 
szczącej Słownik wyrazów :cudzoziemskich w języku 
jpolskim, okazał się być Dr Jan Karłowióz. Po- 
siedzenie zaszczycił obecnością swoją Aroyksiążę Fry- 
deryk, któremu podano w tłómaczeniu osnowę prze- 
mówień, w streszozeniu zaś niemieckiem osnowę obu 
sprawozdań i prelekcyi czł, Kalinki. 

— Dla dotkniętych powodzią w Szegedynie złożo- 
no: parafian w Ryglicach 11 złr. 17 0. 

— Na pomnik Piusa IX w katedrze na Wawelu 
złożył: XX. z sa kordonu 12 rubli. 

— W sessłą sobotę, jako w rocznicę konstytucyi 
3go maja, odprawione zostało w kościele OO. Kapu- 


Kniejsi wiedeńscy malarze, rzeźbiarze i architekci, 
że ubrani z artystycznym smakiem to nie dziwne 


ale z nich wszystkich jeden tylko zwraca uwagę, i | 


to ubrany najśkromniej całkiem czarno,: mała szczn 


pia wątła figurka z dłogą czarrą brodą, to autor|p 
całego pochodu, ten któremn dwór i Miatto za- | 


wdzięcza piękne widowisko Hans Makart. Gdzie 
sig zbliża odzywa sig z trybun tysiące wiwatów, ko- 
biety wieją do niego chustkami, od Prateru do 
końca owacya nie ustająca, i bardzo żasłażona. Bo 
jeżeli nawet Wiedeńczycy przeceniają talent i zna- 
czenia jego jako malarza, to nie można im się dzi- 
wić, że się nim chlubią i są mu wdzięczni, a tym 
razem mieli do tej wdzięczności jeszcze ten szcze- 
gólny powód, że on wszystko wymyślał, wezystko 
rysował, wszystko wybierał, wszystkiego doglądał, 


że bez niego byliby mieli nudny i płaski pochód | dl 


podobny do wszystkich swoich nieznośnych fackeł- 
zugów, m dzięki jemu mieli widowisko takie, że pig- 
kniejszego trudno wymarzyć. Ludzie dziwili się jak 
art mógł nastarczyć czasem, siłami i uwagą te- 
mu wszystkiemu co miał zrobić, i mieli słaszność. 
Ale czy ją mieli kiedy go żałowali, to nie wiem. 
Co to musi być za przyjemność dla człowieka jak on 
zakochanego w kolorach, w strojach, i w pewnej 
historycznej epoce, wskrzesić ją niejako i zobaczyć 
w żywych ludziach wierną aż do najmniejszego 
szczegółu, z artystycznym pmakiem podniesioną nie- 
jako do ideału. Dla takiego człowieka wymyślać 
kształt trzówika, rysować kapelusz, namyślać sig 
czy ten lub ów ma być w czerwonym czy w zie- 
lonym aksamicie i czy w trochę jaśniejszym czy 
w ciemniejszym o włos, dobierać ludzi o twarzach 
charakterystycznych, uczyć ich i muśztrować jak 
mają stać, siedzieć, albo chodzić, to musi być trud 
niesłychany wprawdzie ale i niesłychana przyjemność. 
Cóż dopiero kiedy trad sią opłacił i festyn udał się 
wspaniale. Nie ma co żułować Makarta Fo i mia- 
stu pwemu sprawił Spektakl któregob; mu i Pa- 
ryk i Londyn mógł pozazdrościć, i sam użył ile 
tylko chciał tego co najbardziej lubi, kąpał sig, Żył 
w kolorach i w wieku XVI. Jeżeliby czem mógł 
się zmartwić to chyba tym zapałem publiczności 
dla pochodu który odzywał się słowem dowcipnem 
może mimowolnem, ale dla malarza nieprzyjemnem. 
Mówiono powszechnie: że to „najpiękniejszy z o- 
brazów Makarta*, Sroga krytyka Katarzyny Cor- 
naro i Karola V-gol czy zupełnie niesłuszna ?.. 
Ale jakkolwiek bądź, wymalować sobie taki a- 
braz z kilka tysięcy żywych ludzi, to musi być dla 
fsntazyi artysty rozkosz wielka, jak patrzeć na 
niego było wielką rozkoszą dla widza. Można było 


doprawdy myśleć, że ci ludzie idą składać hołd|d 


Katarzynie Cornaro — nie, bo to miało charakter 
bardzo niemiecki, ale że za Karolem V wjeżdżają 
do Antwerpii, albo d. Augsburga, albo do Frank- 
furtu na koronacyg. Myślało się o tych pochodach, 


CZAS z Wtorku è Maja 1879, 


cynów uroczyste nabożeństwo, przy tak licznem sgro- 
madzeniii pobożnych, że kościółek pomieścić wszy: 
stkich niemógł i wiele osób słuchało Mszy Š. przed 
drzwiami wchodowemi. Młodzież uniwersytecka, za 
której powodem i staraniem nabożeństwo się odbyło, 
nozciła też ten dzień wielkiej pamiątki śpiewem w do 
pas doroga chórze prsy akompaniamencie fishar- 
monii, 

— Wczoraj wieczorem Towarzystwo strzeleckie 
podejmowało w salach swoich p. Jana Króliko w- 
skiego. Pizy wieczerzy Prezes Towarzystwa p. Teo- 
dor Baranowski wzniósł pierwszy toast na cześć 
znakomitego artysty, przemawiał następnie p. Ma- 
ohalski a X. Piwowoński wzniósł toast: „Ko- 
chajmy się.* 

— We środę d. 7 b. m. odbędzie się w sali ro- 
dutowej na korzyść dotkniętych powodzią mieszkań- 
ców Szegedynu koncert amatorski pod kierunkiem Ja- 
na Galla z współudziałem pp. Alfreda Kołaczkow- 
skiego, Romualda Lelka, kapelmistrza p. Patzkego tu- 
dzież orkiestry 40 pułku. Program jest następujący: 
1. Symfonie militaire: a) Allegro, b) Andante, e) Fi- 
nale, Haydna; 2. „Alleluja“, chór mieszany z towa- 
rzyszeniem orkiestry, Hiiadla; 3. „Concertstiick*, na 
fortepian z towarzyszeniem orkiestry, Sohumanna; 4. 
„Ellen*, ballada na sola, chór i orkiestrę, Bracha; 
5. Uwertura do poematu Ssheffla „Ekkehard“, Galla; 
6. „Pieśń page z opery „der fliegende Hollän: 
der“ na chór żeński = orkiestrą, Wagnera; 7. Pieśń 
Bombardona z opery „das goldene Krenz*, Brtilla; 
Dwie piosnki do słów Heinego, Galla; 8. Recitativo, 
tercet i chór z.„Stworzenia świata”, Haydna. P. Gall 
dał się już u nag poznać jako zdolny kompoaytor i 
kierownik chóru; daje przeto rękojmię, że koncert się 
powiedzie, co obok celu szlachetnego powinno być za- 
chętą dla publiczności do licznego udziału. 

— Na Wystawę Towarzystwa Przyj. Sztuk Pięknych 
nadeszły: Kochanowskiego krajobraz „Po sa- 
chodzie słońcs*; Malczewskiego „Zspóźno s pie- 
śnią”; Piotrowskiego „Przy studni“. 

— Bawi w naszem mieście p. Ambros Nemónyi, 
utalentowany publicysta węgierski i współpracownik 
Pester Lloyda. Przybył on aby zwiedzić Kraków i 
zapoznać sio za społeczeństwem polskiem, 

— W daoiu 5 maja wypada corocznie rozdawanie 
zapomóg międay ubogich krakowskich z funduszu 5, p. 
Gaffenki. Komisya w tym celu delegowana a składa- 
jąca się z 4 radców miejskich pp. prof Zatorskie- 
go, prof, Drąa.Zolla, Rozwadowskiego i Dra 
Cyfrowioza, reprezentanta wyznania katolickiego 
X. Serwatowskiego, wyznania gr.-unickiego X. 
prof, Czerlunczakiewicza, (pastor ewangielicki 
nie był obecnym), referendarza magistratu p. Biał- 
kowskiego i komisarzy obwodowych pp. Kosiń- 
skiego, Trylskiego i Komorowskiego od- 
była jeszcze w piątek posiedzenie pod przewodnictwem 
prof. Zatorskiego i przyznała s:pomogi 130 ubo- 
gim wstydzącym się żebrać. Do rosdania była kwota 
13.0 złr.; otrzymało z niej 10 osób'po 25 złr., 10 
po 20 sir., 60.po 10 zir, 50 po 5 złe., które im 
wręczone dziś zostały po nabożeństwie sa duszę 5. p. 
zapisodawcy, odprawionem w kościele Š. Norberta. 

—— Burmistrz miasta Przemyśla Dr Waygart zło- 
żył swój ursąd, lecz jeszeże przewodniczył Radzie 
miejskiej d. 1 b. m.. Nowy bnrmistrz wybranym bę- 
dzie po odbyciu d. 15 b. m. nowych wyborów na rad- 
ców miejskich. Dotychczas Rada nie uchwaliła jeszcze 
budżetu na r. 1879. i 

— D. 29 kwietnia wybrani zostali do Rady po- 
wiatowej przemyskiej pp. Zygmunt Dembowski, do- 
tychczasowy wiceprezes, Bolesław Jocz, Władysław 
Krasiński, hr. Ignacy Krasicki, ks. Adam Lu- 
bomirski, Zenon NowosBielecki. 

— Wiedeń 3 maja. j 

Grono członków polskiego Koła poselskiego, o któ- 
rem wozoraj Wam pisałem, że uda się do klasztoru 
Łazarzystów by powitać X. biskupa-nominata Albina 
Dunajewskiego, składało się: z osób następujących: 
wiceprezydenta miasta Krakowa Dra Weigla, rad- 
ców tegóż miasta Chrzanowskiego, Mendels- 
burga i Dra Rydzowskiego, dalej X. kanonika 


odrodzenia lubił urządzsć, kiedy był ży- 

r stością, on który dziś stał sig sam o- 

sm. *28K na placu Bigtora wa Florencyi pa- 

Sgnificus w orszaku: uczonych przyjaciół na 

ące uczone alegoryczne trochę pedanty- 

sk i, tak ppo raka EnA cig- 

gugli niegdyś wszyscy bogowie Olimpu przed Ba- 

a i królową Anną, przed Zamoyskim i Gry- 
zeldą. 

Przeszły stroje i wozy, znikł wiek XVI, ale po- 
chód się hie skończył jeszcze. Zdawało się ża po 
tych pięknóściach wszystko co nastąpi, będzie nu- 
dne i płaskie, Tymczasem zjawiła się rzecz dzisiej- 
sza, zwyczajna, codzienna, a była bardzo zajmują- 


ca i ładna. Polowanie górskie, Alpejskie, jak jest, |. 


w swojej prawdziwej zwykłej postaci, ładna sttencya 
a Cesarza zapalonego i znakomitego myśliwego. 
Różni wielcy panowie z Tyrolu, Styryi i Karyntyi, 
a głównie książe Hugo Windischgrätz, sprowadził 
całe swoje: myślistwo, od najwyższych leśniczych aż 
do ostatniego psiarczyka, psów i koni ma się ro- 
zumieć nie pomijając, i sami poszli na czele. Mnó- 
stwo ludzi, wszyscy w znanem tyrolskiem ubraniu, 
mnóstwo zwięrzyny, zając zwykłe i białe, lisy, cis- 
trzewie, głaszce, jelenie, dziki, wilki, niedźwiedzie, 
jedne na wozsch inne niesione na dragach, dużo 
gomz naturalnie. Wiele w tem musiało być wy- 
pchanych bo pora i prawo nie pozwalają teraz bić 
jeleni, kozie, i jeszcze innych podobno choćby za- 
jęcy, a Cesarz myśliwy mógłby wziąć sa zła takie 
pogwałcenie praw swoich i łowieckich: ale gdyby 
wszystko inne było wypchane, te same wilki i mnó- 
sto głaszców i cietrrewi mogło zaimponować. Naj- 
wigkszym tryumfem przecież cieszyły sig pr;. vis- 
le ich tam było, i jakie, któż to spamięta i opisze! 
od największych kundysów okrytych szlachetnemi 
bliznami odoiesionemi w walce z dzikiem aż do naj- 
mniejszych jsmniczków zaciętych i zawziętych jak 
zwykle to co. małe, defilowały najrozmaitsze gatun- 
ki psiego rodzaju w najpiękniejszych egzemplarzach. 
I musiały coś wietrzyć, wymiarkować Że na nich 
patrzą, że mają jakąś rolg do grania i swoją sła- 
wę do utrsymania, bo wydawały takie głosy, tak 
ogonami kręciły i szerpały sig naprzód, jak to ro- 
bią kiedy wyprowadzone czują że będzie polowanie 
i palą się do niego. £ 

D:putacye niezliczonych straży ogniowych, w mun- 
durach, w szeregach, mierzonym krokiem zupełnie 
jak wojsko, za niemi weterani ze wizystkich pro- 
wincyi monarobii, Ba Samym końcu deputacye 
wszystkich towarzystw muzycznych. Znowu z jakie 
tysiąc śpiewaków (we frakach), którzy dosnedłszy 
o trybuny cesarskiej, ustawili się w półkole i ty- 
sige głosów pilnie jak. huk srmaty a umiejętnie jak 
jeden człowiek zaśpiewałe Gott erhalte. Tym hym- 
nem i tem życzeniem najstósowniej skończył się 
pochód, który był i hołdem patryotycznym dla Ce- 
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Dra Ruoski, pp. Józefa Jasińskiego, Ignacego 
Kamińskiego i Eustachego Rylskiego. Powi- 
tanie przyszłego księcia Kościoła i powinsxowanie je- 
mu samemu godności, a krakowskiej stolicy bisku- 
piej końca długiego osierocenia i tak cennego odra- 
zu nabytku w osobie przyszłego aroypasterza, nieba- 
wem wyszło z form etykietalnych, dzięki serdeczno- 
ści, z jaką uozozony w ten sposób X. Dunajewski, 
przyjął tę manifestacyę, ten nader mu miły dowód 
sympatyi ziomków z różnych okolice Galicyi, za któ- 
ry wynurzywszy glęboką wdzięczność, dziękował nad- 
to każdemu zosobna l rozpoznał między przybyłymi 
dawnych kolegów szkolnych w pp. Kamińskim, Ryl- 
skim i X. Rnczce. — 

— Wiedeń 3 maja. 

Wczoraj w ogrodzie ks. Schwarzenberga przy „Renn- 
weg* powtórzyła się częściowo kawalkada, jaka prze- 
ciągała w dniu obchodu zaślubin cesarskich. Na ko- 
rzyść bowiem Śzegedyna wystawiono na dziedzińcn 
pałacowym wozy wspaniałe pochodu, którym można 
było zblizką teras przypatrzeć się, a po ogrodzie 
przechadzali się w tych samych strojach nozestnicy 
pochodu, jakby modele dla malarzy włoskich i fla- 
mandzkich s epoki odrodzenia. Szaty ich, to nie tan- 
detna łatanina jedwabiów i aksamitów zo Sukien żon 
ich lub matek, ale grube i ciężkie wyrabiane wzo- 
rsysto tkaniny różnej barwy i kroju, a począwszy od 
nakrycia głowy aż do nakrycia nóg z całą wykona- 
ne archeologiczną wiernością. W ogrodzie rozstawio- 
ne były namioty, w których sprzedawano lub logo- 
wano różne drobiazgi, a papierosy płacono złotem. 
Cały dwór przybył na tę wentę i gdy Cesarstwo uka- 
zali się na werandzie, chóry męzkie odśpiewały kil- 
ka pieśni a publiczność powitała N. Państwo okrzy- 
kami. Potem cały dwór rozszedł się po ogrodzie. Ce- 
Barz, Cesarzowa i członkowie rodziny cesarskiej prze- 
chadzali się i nawet przeciskali się przez tłumy do 
namiotów, by w każdym coś -kupić. Przed pałacem 
grały kapele wojskowe a na najwyższem wzgórzu 
ogrodu założyli Węgrzy czardę z muzyką i bufetem, 
Liczono około 20,000 biletów sprzedanych u wejścia 
do ogrodu, chociaż dzień był cbłodny. 

— Z powodu srebrnego wesela N. Państwa, krąży 
po dziennikach list pochodzący jeszcze z czasów wojny 
anstryacko-pruskiej, który cesarzowa Elżbieta napisać 
kazała lektorce swej p Idzie Ferenczy do cyganki 
nazwiskiem Rozalia Feher, mieszkającej w Tapio-5ze- 
le. List ten świadczący o nadswyczajnej dobroci sar- 
ca monarchini brzmi: „Buda w lipcu 1866. Dobra 
kobieto! N.Pani cesarzowa i królowa Elżbieta udała 
się w Wiedziu do szpitala, aby odwiedzić rannych 
żołnierzy; między nimi znajdował się syn pani Józef 
z wielką raną na prawem ramieniu. Lekarz oświad- 
oósył, że ramie musi być amputowane, lecz ranny nie 
chciał na to zezwolić. N. Pani nietylko .go ośmielała, 
lecz prosiła tak długo, aż się zdecydował na ampu 
tacyę w -dniu następnym. N. Pani odwiedziła go zno- 
wn nazajutrz, lecz Józef prosił Cesarzowej, aby była 
przy nim, gdyż to mu doda odwagi. Dobre serce mo- 
narchini niedozwoliło jej odmówić tej prośbie i do- 
piero wtedy wyssła, gdy skutkiem zachloroformowa- 
nia zasnął, pozostawiwszy go operatorom, którzy za- 
ręczyli, że niegrozi mu niebezpieczeństwo. Po ukoń- 
czeniu atoli amputacyi, N. Pani wróciła znowu i gdy 
się Józef sbudsił, siedziała -prsy jego łóżku. Przyrse- 
kła mu zarazem, że za dwa tygodnie każe go prze- 
nieść do utworzonego przez nią szpitala, gdzie mu 
będzie bardzo dobrze, gdyż są tam tylko oficerowie, 
a on będzie sam z węgierskim Baką i najtroskliwszej 
dozna opieki. Gdy wróei do: zdrowia, może przybyć 
do ciebie, kochana pani! a że jako kaleka do pra- 
cy nie będzie zdolnym, raczyła N. Pani przyrzec, że 
póki żyć będzie, postara się © jego utrzymanie. N. Pa- 
ni zapytała go, czy ma rodsinę, na co Józef odpo- 
wiedsiał, że ma tylko sędziwą, ślepą matkę, którą 
bardzo kocha. Podobało się najdostojniejszej mojej 
królowej, że jest tak dobrym synem i posyła pani 
10 złr.; gdy wiadomo, że pozbawioną jest á światła 
dziennego i do syna pisać nie możesz, pragnie przeto 
N. Pani abyś do syna list komu innemu podytkowała. I 
ja cię proszę kochana pani, abyś kazała donieść jak się 


garza Austryi i wyrazem Życzeń dla obchodzącego 
uroczystość srebrnego wesels. 

Było koło drugiej, kiedy ten śpiew ustał; o dzie- 
wiątej ruszył był pochód z Pratera; u swojej mety 
w Augartenie nie mógł stanąć prędzej jak o trze- 
ciej. Jak oni wytrzymali te sześć godzin marszu, 
zwłaszcza cj, co slbo nieśli godła i chorągwia elo 
na wozach musieli pozować? Jednak nie znać było 
zmęczenia, Szli raźio i wesoło, Kontenci z siebie i 
z publiczności, a wiwaty przed Cesarzem rozlegały 
sig jak grzmoty. Po skończonym śpiewie Cesarz 
zszedł z trybuny, wmieszał sig między Śpiewaków, 
później między radę miejską, widać pilno Mu było 
jaknajrychlej i osobiscie dziękować. 

Pogoda wytrzymała, słońca kwieciło, pod sam ko- 
niec tylko pokropił deszcz, ale ledwo tak, jak ksiądz 
kropidłem. 

Wszystko razem było bardzo piękne i ze wasy- 
stkich względów, nie z artystycznego tylko, choć 
ten najbardziej przemawiał do wyobreźni i Wio- 
deńczycy mieli łaszność, kiedy mówili: „niech Bar- 
lin coś takiego pokaże na złoto wesela swojego Ca- 
marza“. Berlin nic takiego nie pokaże, choć jego 
Cwarz dwa razy zdobywał Paryż i miał tyle 
w kwojem panowaniu szczęścia. Nie potrafi naprzód 
dla tego, że nis ma takiej ładnej dekoracyi, ta- 
kiego miasta, potem dla tego, że choćby najbar- 
dziej Bypsł złotem, nie kupi, a w sobie nie znaj. 
dzie tyle funtazyj i smaku, ani tylu artystów. 
A wreszcie widmo Nobilinga żłoby tam- na czele 
pochodu, a policya czałaby się w obowiąsku odpę- 
dzać je wszystkiemi sposobami. Tu zaś, co było 
najbardziej imponujące, to brak policyi, albo raczej 
udział jej ograniczcny jedynie do pilnowania ma- 
teryalnego porządku na ulicach, to że nikomu nie 
przeszło przez głowę obawiać sig jakiego dla Ca- 
śarża niebezpieczeńsiwa, ta wyłączna inisyatywa 
ludności i jej zachowanie sig serdeczna, spokojne, 
a przesieś pełne zapału. Pod tym względem mógł 
Wiedeń swoją manifestacją zaimponować nawet 
zagranicy i pytać, które miasto w Europia zdobę- 
dsię sig na podobną. Paryż miałby wspanialsze 
nierównie ulice i place, zawołanych artystów i de- 
koratorów, i ludność trzy razy większą, alo bra- 
kłoby mu jednej rzeczy, bohatera uroczystości je- 
dnakowo i szcserze przez wszystkich przyjętego i 
witanego. A jak nabożeństwo bez ofiary, tak ob- 
chód fbi musi zawsze być zimnym, jeżeli nie ma 
coż.: + punktu, w którym się koncentruje i 
ciłow._.x, dia którego i przed którym się odbywa. 
Posąg republiki byłby zimną abstrakcyą — p. Gré: 
vy oBobiście może nie wabudzałby wielkiego za- 
pała; Napoleon przedtem byłby przedmiotem owa- 
cyi sztacznej, urzędowej, w najlepszym razie ezg- 
ściowej, a wieln stałoby na- boku dąsnjąc Big na 
niego, a wzdychając sa Henrykiem V, za Ludwi- 
kiem Filipem, ża Republiką. Ta, i może tylko tu, 
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mass i jak ci się powodzi, Oo do syna twego, mo- 
żesz być spokojną, gdyż nigdy mu się tak dobrze nie- 
powodziło jak teras. Spotkało go szczęście, jakiego 
mu tysiące zazdroszczą, a gdy całkiem wyzdrowieje, 
przybędzie do domu i ciebie utrzymywać będzie. Każ 
pani jsk najrychlej komu napisać list pod-moim adre- 
sem, oddam go N. Pani, która stosownie d) przyrae- 
czenia wręczyć go każe Józefowi. Życzy pani wasy- 
stkiego dobrego węgierska lektorka N. Cesarzowej i 
Królowej Ida Ferenczy. 

— W Kijowie zmarł 26 kwietnia Aleksander Hor- 
wath marszałek szlachty gubernii kijowskiej, Zmarły 
należał do najbardziej wpływowych i poważnych oso- 
bistości w Zabranych prowincyach, a był wyjątkowy 
tem, że nie dał się złamać uciskiem po wypadkach 
1863 r. Marszałkiem obrany w r. 1861 przetrwał 
wypadki, bo jedyny z Polaków zachował ten ursąd 
na wyborach obywatelskich oparty aż do r. 1866 
przez dwa tryenia. Na urzędzie tym oddany. usługom 
współobywateli umiał z wielkim postępować taktem 
wobec władz, zachowując godność osobistą i zajmująć 
stanowisko poważne, że liczono się z nim nawet 
w czasach największej bezwzględności. i Marszałek 
Horwath pochodsił z rodziny osiadłej na Litwie, gdzie 
też miał licznych krewnych, sam zaś przeniósł się do 
gub. kijowskiej, gdzie osiadł w dobrach swoich Chab- 
nem w powiecie Radomyskim. Przed miesiącem za- 
ledwie w powrocie z zagranicy zatrzymał się był 
w Krakowie. Wiadomość o naglym zgonie wywołując 
swieże wspomnienie, naznacza stratę rzadkiej energii, 
zacności i wytrwałości męża, niesmiernie użytecznego 
obywatela. 

Wiadomości policyjme: Straż policyjna 
przytrzymała: Annę Laufer, za pobicie; Jakuba Na- 
warę, za zamiar kradzieży; Annę Nazimową, za kra- 
dzież chustki; Mojżesza Grilnspana, za żebranie i u- 
dawanie niemowy; za pijaństwo trzynaście osób. 

W policyi złożono papiery, należące do Katarzyny 
Kluskowej, z Dolnej wsi, w powiecie Myślenickim, 
znalezione w sobotą na plantacyach. 

PIRATE. We wtorek d. 6 Maja: szósty gościnny 
występ Jana Królikowskiego, art. teatr. WAS. 
po raz drugi dramat w 3 aktach Erckmann Chatrian a; 
muzyka St. Moniuszki i A. Mtinnheimera: Żyd polski. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sstuk piękuych otwarta eoduiensie od godziny i1-tej 
do átoj prócz poniedziałka. — Wstęp w niedzielą 
1B santów, w dnie powszedzia 50 osatów. ; 

— Dnis 3 i 4 maja pochmurno, chłodnawo; termo- 
metr d. 3 od 8*0 doszedł do 10:5 O, żaś d. 4od 50 
do 11:4 O. Barometr stoi wysoko; rano 0 gods. Gej 
inia 5 wskazywał on 7512 zailim., termometru 5'4 O. 
Wiatr wschodni. 

— We wiorek d. 6 maja: ŚŚ. Jana w ol. i Bete- 
dykta. 


„Wiadomości bibilografiezme. | 


N. 18 Przeglądu Lekarskiego zawiera: prof. K or- 
czyńskiego: Spostrzeżenia kaznistyczne z kliniki 
lekarskiej krakowskiej. IV. Rydygiera (w Chełmie): 
O martwinie fo:fsrowej (e. d); Tegoż: Krótkie spra- 
wozdanie z 8go zjazdu niem. chirurgów w Berlinie ; 
Wyciągi z prać obcych; Sprawozdanie z posiedze- 
nia Komisyi balneoiogicznej Tow. 1. k.; O sprawgs- 
daniach szpitalnych ; Wiadomości statystyczne, ogólno- 
lekarskie i bieżące. j 

— Echo w N. 31 zawiera: „Na cześć srebrnego 
wesela; Najj. Pañstwa“, wiersz przes, B. P.; „List XXI 
do pani Progresyi“ (o d.); „Jan Królikowski“ (e. d.); 
„O kochaj dziewczę!* wiersz; „Obrazki z Wenecyi* 
skreśliła Elia (c. d.); „Wiadomości ze świata arty- 
stycznego*; „Wiadomości teatralne“; Afisz. W odoin- 
ku: „W parterowej loży“, nowella przez Edwarda 0. 

— Zeszyt 9 Przeglądu Lwowskiego zawiera: Je- 
neral: Chłapowski; Wielka księga, powieść Sewera; 
Listy z Wiednia przez Z. Czerwińskiego ; Listy s Rsy- 
mu przez K. T.; Ze świata katolickiego; Carat i nihi- 
liści a Polska; Nominat-biskup krakowski; Kronika. 


w całej Earopie, nie ma możliwego innego rrądu, 
tu dynastya tak jest zrośnięta z miastem, z psń- 
strem, z historyą, że każdy Wiedeńczyk musi 
w niej, a nie może w kim innym widzieć wciele- 
nie Austryi; jej przesiłość i przyszłość i ała przy- 
wiązanie, jakie ma do swojej ziemi i swojej histo- 
ryj, przencki także na ten dom panujący, który 
mu jego ojczyzng i historyg przypomina i wyobra- 
ta. Uczucie dynastyczne znalazłoby się moża je- 
Bzcze gdzie indziej, w Anglii naprzykład; ale tam 
dom panujący Świeży nie pamięta ani wojen krzy- 
żowych, ani wojny stuletniej, ani wojen Róży, nie 
odbył z narodam całej jego historyi. Tu przeciwnie, 
i dla tego ta manif.słacya dynastyczna wzmaga Się 
i wspiera mig siłą tych wszystkich wiekowych 
wspomnień i dziejów, które dynastya w sobie sku- 
pia i reprezentuje. Jnko dynastyczna i austryscka 
manifestacya ta, na pozór ceremonialna tylko pa- 
rada, ma swoje polityczne nawet znaczenie, które 
avigt obcych państw i rządów z pewnością nie 
ujdzie. 

A była w niej jedna jentcze rzecz piękna i gym- 
patyczna. Zwykla w uroczystościach i pompach rze- 
mieślnik, drobny handlarz, prywatny sługa, fiakier, 
dziewczyna zs sklepu, posłagscz z kawiarni lub 
winiarni, wszyscy oi mali a liczniejsi, duszą Big 
w tłumie, stoją zdaleka, nic prawie nie widzą, alu- 
tą do zapełnienia przestrzeni i do Krzycżenią wi- 
watów. Ta byli aktorowie tak potrzebnymi, tak 
ważnymi, tak starennie i pięknie ubranymi, tak 
pedziwianyzaj, jak najbogatsi i najwięcej znacłący. 
Czeladnik obok swego majstra, kapczyk obok wiel- 
kiego hendlsrza, strzelec obok swego pana, nale- 
łał do grupy, cdbierał oklaski, robił przyjemność 
publiczności i dworowi, coś w tem robił, coś w tem 
znaczył, sist i swoją rolę i swoją uciechę. I każdy 
z nich kiedyś jak sig zestarzeje, będsie jes: eze 
wnukom opoziadał, jak w prześlicznym stroju de- 
filował przed Franciszkiem Józefem i piękną cesa- 
rzową Elżbietą razem z wielkim malarzem Makar- 
tem, rezem z nisjednym, który już jest sławnym, 
albo nim być może. Będzie to piękne wspomnie- 
nie, kto wis, czy nie dxień największej w Życiu u- 
ciechy i ńwietności dla wielu z tych maluczkich, a 
to wspomnienie znowu zwiąte ich silniej i z tym 
Cesarzem i z tą historyą, iz tą Auctryg, której 
w jego osobie składali hołdy i życzenia. 

Pyl to doprawdy dzień, którego im wszystki, 
od Cesarza do wyrobnika można zazdrościć i win- 
Bzować, i życzyć, żeby zachowali jak najdłułej tə 
uczucia i tradycye, które Festzug wydały i w nia 
sig wyrażały, 

Bt. Tarnowski. 
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Jenerał Chłapowski. 
(Dalszy ciąg). 

. Wiadome niegdyś prześladowania rządu pruskie- 
go na wszystkich, którzy w tej wojnie udział mieli; 
jedni grubo płacili workiem, drudzy utratą wolno- 
ci. Chłapowski dwa lata odsiedział w fortecy, za- 
płacił 22,000 tal, od 'których mógł się zwolni 
jednem słowem prośby i wrócił do Turwi. 

Organizacya gospodarstwa była tak wyborną, 
karność zaszczepiona tak silna, że długa niebytność 
najmniejszego nieładu nie wprowadziła. Pamiętam 
bardzo dobrze jak podówczas przywodzono jako 
dowód szczególnego do organizacji i rządzenia ta- 
lentu, że się nic w majątku nie rozprzęgło: 
sam długo gospodarowałem i poświadczyć mogę, 
że to jest najwyższy doskonałości systemu dowód. 
Kierować osobiście tą na pozór tak prostą aw isto- 
cie skomplikowaną gospodarstwa wiejskiego na 
większę rozmiary machiną, to już trudno: ale ją 
tak nakręcić, aby działała sama, oddalić się osobą, 
a natehnąć duchem, któryby sam "działał, nale- 
ży do zadań najtrudniejszych a wymaga dwóch 
warunków, żelaznego charakteru i bardzo długiego 
bez przerwy osobistego dołożenia. — 

Chłapowski umiał dosiedzieć, wstać zawsze ra- 
no, zawsze z równą energią pracować i wymagać: 
przywilejem ludzi wyższych obejmując ogół, znał 
dokłądnie szczegóły, a umiał w nich nie ginąć, 
majrzadsze w sztuce rządzenia fakta. Już przed 
rokiem 1830 majątek był uporządkowany, kwitnął, 
przynosił, bogacił, ale korzystny dla właściciela 
nie był jeszcze nabył: przykładem wpływu. Pa- 
miętam, jak opowiadano o Turwi jak o czemś nad- 
zwyczajnem, ale jedni mało dowierzali, drudzy, 
naśladując bez warunków osobistych, potracili. Po 
wojnie całe Poznańskie spoważniało. Zniesienie 


"pańszczyzny przez oczynszowanie przygotowało 


grunt do rzetelnego postępu, ale pod łagodnemi 
rządami nieodżałowanego Namiestnika Radziwiłła, 
swobodnie pędził życie polski żywioł. Po wojnie 
więzienia, znaczne pieniężne kontrybucye, surowy 
ober-prezydenta: Flottwela regiment, poważniejszą 
całemu usposobieniu obywatelskiemu dały cechę. 
Opatrzności widoki, dla naszego narodu są taje- 
mnicą: ale, ktokolwiek umie patrzeć, nie mógł nie 
uważać, jak dziwnem zdarzenióm na troje rozdarty 
zawsze pod jednem zaborem ma położenie stosun- 
kowo znośniejsze, nawet czasem 0 tyle korzystne, 
Że tradycya, język przechować się mogą, a obok 
Bzkoły nieszczęścia i kary wyrabiają się żywioły 
organiczne. Tak było w Warszawskiem księstwie 
i Królestwie Polskiem, do roku 1830: tak dziś od 
łat kilkunostu w Galicyi, tak było podówczas 
w Wielkiej Polsce. Kiedy nad Królestwem zawisły 
mikołajewskie rządy z rusyfikacyjną i schyzma- 
tycka dążnością, a Gźlicya, która była nieco po 
ks. Lobkowicem odetchnęła, poczuła na długo całą 
grozę biurokratycznej Kriega ręki, w Poznańskiem 
administracya systematyczna ale wykształcona sto- 


` sunkowo łagodna dawała wiele swobody—w każ- 


dym razie dozwalała kształcić się w wybornych 
szkołach, a rządząc wedle prawa, nie zaś dowol- 
ności, szanowała godność człowieka. Pokolenie 


` ówczesne chowało się na uniwersytetach niemiec- 


kich, a uniwersyteta te miały ludzi jak Hugo Sa- 
vigny, Gans, Wachler, Hegel, Scheling, Góres itd. 


Przywoziło ztamtąd wiele bałamutnych teoryi, ale 


przywoziło także poglądy szersze, umysły ożywio- 
ne. Rzecz dziwna, że ta nauka niemiecka, choć 


 potrafii olśnić i oplątać głowę polską, to tylko do 


czasu: w kohcu zdrowy polski rozsądek, w którym 
zawsze zarody wiary niewykorzenione pozostaną, 
wydobędzie się z tych więzów i na prostą czasem 


. najwyższą trafi drogę. Tak Józef Kremer, tak Hel- 


cel, tak Cieszkowski, tak Aleksander Wielopolski, 
że pominę innych. Ale to nastąpilo później, praca 
zaś użyteczna już zaraz powstała. 

Siły narodowe solidarnie wspierają się nawza- 
jem, ogień zapalony w jednej sferze udziela się 
drugim. Powstał wówczas nieoceniony Przyjaciel 
Ludu,—Libelt zaczynał naukowe działanie, Rymar- 
kiewicz w skromnym zawodzie pracował na ten 
szacunek, który go na starość otacza. Niebawem 
Moraczewski wydał tendencyjną swoją historyę a 
Berwiński niepomny na napomnienia Góthego po- 
lityezne wiersze pisał. Edward Raczyński wyszu- 
kiwał i wydawał żródła do historyi ostatnich cza- 
sów, Działyński, ledwo do Kurnika z wygnania 
powrócił, rozpoczął nieśmiertelne swoje wydawnie- 


WAY. 


DEMONEM BE GR SA i pian 
Kurs pieniędzy i papierów publ. 
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6|umysłów zaś filoficzno obojętne na prawdy wiary, 


d|wierzchowych i myśliwskich, znanych sportmenów 
George Walker i J. M. Richardson w Linconlnshire. 

Składy zamieszczonone s4 w ogłoszeniu dzisiejszego 
Nru Czasu. 
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 tenerał Morawski do d ; drgzydont Gróvy okwi i ie warank czy to się odnosi do granicy bat 
twa, kiedy. jenerał Morawski do awnych nowej WParyś 2 maja. Prezyce vy, obwiadczył {stanie to będzie twa Czechom. Hr. Taste jednak 


dodawał pieśni, a synowcy jego Wojciech, Józef | delegatom protakcyonistycznym, że rząd zajmie się | zrobi pewne ustępś a 

Kajetan rozpoczynali prace, które tylko z śmiercią położeniem przemvała i pragnie pogodrić wszystkie | powiedział D i Sladkowskiema, że po za Radą 
ustaną. Surowszą a praktyczną drogą szedł Mar- linteresa. — Hr. Szuwałow jedzie w niedzielą do|państwa Czesi nie nie pozyskają, że jeżeli chcą 
cinkowski z przyjacielem swoim p. Maciejem. Mar-| Londynu. í | uniwersytetu czeskiego, to niech wejdą do parla- 
cinkowski budził, karcił i zakładał to piękne po-| Paryá 2go maja. Prezes gabinetu Waddizgton | mentu i sami g0 gobie wyrobią. Przyrzekać od rzą- 
mocy naukowej stowarzyszenie. Ogólne sere uspo- 


, rzyjmował dziś hr. gzuwałowa. du nic nie może. 1 4 
sobienie było jak zawsze u nas patryotyczne — i Londra 3 maja. Bióro Reutera donosi z Bimli | mógł dotrzymać i nie wie, jaki bedzie przyszły 


z dnia deisiejszego: Jakub chan oznajmił zamiar | skład parlamentu. 
udania się do obozu angielskiego w Gandamuko |dzo przykre wra: j; 
(w dolinie Ksbnlu), sby naradzić sig osobiście rozczarowanie, którego wyrazem 8Ą dzisiejsze arty- 
z władzami iudyjskiemi; wyjeżdża on zaraz z Ka. |kały w Pokro. 
bulu i towarzyszyć mu będzie wielu serdatów i|ostrem, chocia 
ministrów. Š 3 chów z hr. T 
Madryt 2ge msia. Dziennik ministeryalny | z Drem Herbste 
Tiempo donosi: Na 441 wybranych deputowanych | hr. Tasffego; nie z rządem więc, I 
jest 333 ministeryalnych, a 44 konstytucyonistów. wiernokonstytucyjaem prowadzą Czesi rokowania 
Madryć 3 marts. Arcyks. Rudolf przybył |ugodowe. O ile nam wiadomo, pomimo tego hr. 
wczoraj do Barcelony, odwiedził dziś Klasztór | Taaff3 pozostaje W stosunkach z niektóremi przy- 
Montferrat, a w poniedziałek przybędłie do Ma-|wódcami czeskimi. A i 
drytu. W pigtek fozpoczęły Big W parlamencie niemiec- 
Lizbona 2 mejs. Kortezy portugalskie odro- | kim obrady nad róformą finansową i handlową, któ- 
czone do 9go czerwca. l rg kenclerz zamierza wprowadzić, & która ma na 
Petersburg 3 mejas. Agence russe pisze: |celu stworzenie osobnych źródeł dochodów cesar- 
Gdy międzynarodowa komisya graniczna, nakreśliła | stwa, uwalńisjąc kraje w gkład Rzeszy niemieckiej 
jednógłośnie wytyczną granicy zamelskiej, zatem | wchodzące od wnoszenia tak zwanych matrykulsr- 
zbytecznemi są rokowania MOCZrSŁW nad pytaniem: {nych dopłat. Drugim celem kancletza jest zniesie- 
czy uchwała w tym przedmiocie ma zapaść jedno- |nie podatku klasycznego poniżej 1000 tal. dóchodu, 
głośnie lub tylko większością głosów. Zgoda komi: |zniłenie zaś tego podatku od wyższych dochodów, 
zwolnienie od podatku opłacanego przez pracę umy- 
Petersburg 3go maia. Wobsc pogłosek |słową, przekazanie podatku od ziemi i domów na 
rozpuszczanych tomi dniami oświadcza Journal de| gminy. Na tej drodze spodziewa się kanclerz upro- 
St. Petersburg, iż nie jest prawdą, aby układy |ścić pobór podatków, uczynić go mniej ticiążliwym 
z bawiącem tu posaistwema chiaskiem zostały zer-|i uniknąć deficytu corocznego, który w samych Pru- 
wane i aby poselstwo śmiało opuścić Potersburg. — |sach wynosił w ostatnim budżecie 67 milionów ma- 
Były porucznik Dubrowia, który, gdy go arez- | rek. Cały ciętar opodatkowania spadłby na cła i 
toweno, zranił z: rawolweru dwóch podoficerów żan- | podatki konsumacyjne. Główy przewodnik tego By- 
darmeryi, został wczoraj rano powieszony na stemu à obrońca wolności handlowej były minister 
stokach twierdzy petzo-pawłowskiej za poprżedniem | Delbrück, stanął na czele opozycyi. Nie „podobna 
odczytaniem mu wyroku śmierci, potwierdzonym |nam podawać rozpraw parlamentu w tej ważnej 
przez jenerałgubsznatora Herke. kwestyi, która zmienić może całą polityk handlo- 
Kair 3 maja. Jlny Konsul angielski Vivisn|wą Europy ze względu na traktaty z Niemcami, 
przybył tu i miał dziś naradę z chodiwem i z fran-|a rozprawy te toczyć sig będą długo. Zastrzegamy 
cuskim jlnym konsulem. sobie tylko na później ocenę ustaw przez ks. Bis- 
nn wam wniesionych i ogólny pogląd na obrady par- 
amentu. 

Wiedeńska Izba deputowanych ukończyła w so-| W Paryżu zobrali sig d. 1 b. m. delegaci 60 Izb 
botę obrady nad budżetem na r. 1879. Pomimo |handlowych w obronie ceł opiekuńczych przeciw 
(Płyn przywrotczy). Niedawno podano w dsienni |dość dłagiśj dyskusyi budżetowój, bo dotychczes | dotychczasowemu systemowi utrzymującemu po Czo- 
kach list komendy wojskowej w Serajewie do o. k. zajęła siedemnsścia posiedzeń, i pomimo wielkićj|ści w traktatach handlowych wolność handlu, któ- 
nadwornego dostawcy pana Frauciszka Jana Kwizdy | liczby mów wygłoszonych, wnioski wydziału budże: | rą ża cesarstwa uśiłowano zastosować. Rząd nie 
w Korenburgu, w którym to liście znalazły najchlu- | towego prawie żadnój nie doznały zmiany, gdyż |jest zwolennikiem ceł opiekuńczych i wywija się 
bniejsze uznanie doskonałe przymioty i skutki jego jedynie posycyę dla centralnój komisyi statystyki | wobec delegatów, licząc jeszcze na Izbę deputowa- 
płynu przywrotczego dla koni. Z innej strony otrzy- | administracyjnój podwyższono o 2000 głr. Co do|nych i senat, w których przemysł nie jest tak li- 
mał pan Kwisda znane dwa listy, które stwierdzają, ustawy fnansowój, ta zamieszczoną jest na porząd- | cznie reprezentowany, aby rząd musiał ustąpić pod 
że płyn jego używany był z doskonałym skatkiem ku dziennym dzisiejszego posiedzenia Izby deputo- | naciskiem producentów. Dawny minisier Ponyer- 
w Anglii w stajniach właścicieli najsłynniejszych koni wanych ; zapisało się juź nawet kilku mówców, | Quertier, protekcyonista stanął na czels ruchu przó- 
tak iż zanosi się na drugą dyskusyę ogólną. W go-|ciw zawieraniu traktatów opartych na niskich cłach. 
botg obradowano głównie nad etatem ministra| Korespondent petersburski do Polit. Corr, wra- 
sprawiedliwości; dep. Wolski „wnosił rezolucyg 0|0m dziś jeszcze do misyi hr. Szuwałowa do Wiednia 
uiunięcie postępowania przedmiotowego W Spra- i Londynu. Mówi on, że rzeczywiście szło O Epra- 
wach prasowych, dep. Steudel zaś © wydanie usta- | wę ramelską i przedłużenie okupacyi rowyjskićj do 
| wy przeciw lithwie. Obie te rezolucya odesłano do | 3g0 sierpnia, i żali się za niejasność art. XXII trakta- 
wydziała budżetowego. tu berlińskiego, który oznacza rzecz pod względem 
Izba wyższa Rady państwa zacząć ma obrady | wojskowym niemożebną, jak ewakuacya wojsk ro- 
nad budżetem jeszcze przed upływem bieżącego ty- syjskich w Bałgaryi i Rumelii w przeciągu trzech 
godnia. Wydział budżetowy tój Izby odbywa .co- | miesięcy. Z listu tego widać, że Rosya nie poprze- 
dziennie posiedzenia, tak że w pracy swój postę- |stanie na przedłożeniu okupacyi do 3go sierpnia i 

puje zarówno z Izbą deputowanych. Tak więc po domagać się będzie żego jeszcze terminu. 
załatwieniu budżeta w tój Ostatnićj będzie mógł| Nordd. allg. Ztg'pisze z powodu przedłnżenia 
tiki sprawozdanie swoje na pełnem posie- | okupacyi rosyjskiej: „Że było do przewidzenia, iż 
geniu. 
_ Waszystkió dzienniki czeskie umieściły w sobotę | przeprowadzić ewakuacyg w regularnych, prędkich 
tastępujące doniesienie: „Słychać, że Dr Rieger | etapach, zostawiono na to termin dalszych trzech 
naradzał się w Wiedniu z Drem Herbstem o spo- miesięcy, tak że w. pierwstą rocznie wymiany ra- 
gobach zażegnania sporu między obu narodowo- | tyfikacyi, nietylko Bulgarya i Rumelia wschodnia, 


która żyła głęboko w warstwach ludowych. (D. n.) 
Paweł Popiel. 
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Gospodarstwo, przemysł i el. 


Targ miejski. 

Dnia 29 kwietnia skonfiskowano na targu Zofii Gó- 
rzynie z Rączny garnozek masła, które zwierzchu oka- 
zało się Świeże, a dalej serowate jak bryndza. 

Dnia 1 msja skonfiskowano na placu Szozepańskim | 
Katarżynie Władygowej, przekupce, dziewięć bochen- 
ków chleba spleśniałego i zakwaśniałego, zdrowiu 
szkodliwego. 

Kraków dnia 3 maja 1879 r. 

' Biermontowski, 
komis. targ. 


Wiedeń 4 maja. 

A ©kowiia. — Na numan targowiska z po- 
wodu obfitezej podaży cena doznała zniżki do 28:25. 
Peat, 3 maja 26'25—26'50 sir, — Wrocław 
3go msja: na maj 49— miark. płacono; — ma 
czerwieo-lipiec 49—— mark. płacono. — Esas e- 
sim, 3go maja: w miejseu 51:80 mark., mą maj- 
czerw. 51'60 mark., ma lipiec-sierpień 53'— mark. 
— Berlin, 3go maja: w miejstu 51:90, mrik, 
as maj-ox. 52 — mark., — 5a czerwiec-lipiec 52 40 
esk, ma Bierpień wrześ. 53:90 mark, — Paryś, 
3go maja: ma tea miesiąca 5525 frank., Ba czerwiec 
56-— frk, lipiec-sierpień 55:75 frk na wrzesień- 
grudzień 56°75 frk. ; 


(NADESŁANE). 
(355.) 


Depesza, INA na, 


Darmstadt 3 maja. Jak donoszą do Darm- 
städter Zig z Berlina, ks. Aleksander Battenberg 
jutro przybędzie do Darmetadta i tegoż dnia, albo 
w poniedziałek, przedstawi się cerarzowi Wilhelmo- 
wi w Wiesbaden. Deputacya bułgarska ma przybyć 
w połowie maja do Darmstadtu. 

P 2 maja. Delegaci Isb handlowych przy- 
chylaych cłom opiekuńczym, wręczyli dz.ś ministro- 
wi Tirardowi adres wczoraj uchwalony. Minister 
odpowiedział, że szybkie uchwalenie taryfy zależy 
od komisyi. Pod względem jednak samej istoty rze- 
csy minister z niczem sig nie wydał; rzekł on, iż 
wólzo I:b>m przyjaznym cłom opiekuńczym zgła- 
szać się do członków obu Izb parlamentu, aby po- 
zyskać ich głosy. Co się jednak jego Famego ty- 
czy, ususąłby Bię, gdyż jast zwolennikiem traita- 
tów haudlowych. Za wszystkiego, co mówił mini- 
ster, zdaje Bię wynikać, że rząd zawacłby traktaty 
handlowa na podstawie niższych ceł, niż je zawie- 
ra ogólna taryfa i że tego zdania bronić będzie 
Y nbati Delegaci mieli opuścić ministra zaniepo- 

ojeni. 


runku rokowań“, Tak pisały dzienniki częskie w 80- | wnoszą, że w Berlinie pozwolą tylko na przedła- 
botę, umieszczając równocześnie ro wę Dra Ślad- |żenie okupatyi najdalej do 3 sierpnia 8 przypom- 
kowsk.ego z hr. Taaffem. Rozmową ta. chwiała | nienie, że wojska rosyjskie mogą wyjść z Bułgaryi 
zupełnie wszystkie nadzieje Czechów; pt iewali ji Rumelią i drogą morską, nie uszło także uwagi. 
się oni, że pierwszy krok wyjdzie 0d nowego mi- Według telegramu petersburskiego podanego po- 
nistra, że hr. Taaffo powołanym został głównigżdla | wyżej zachodzi zupełna zgodność w kwestyi rozgra- 
pojednania z Czechami. Od wstąpienia jego d0ga- | niczenia Rumelii wschodniej między członkami gra- 
binetu myśl obesłania Rady państwa przestała być | nicznej komisyi międzynarodowej, 8 zatem nie po- 


skutków dalszych a zapewne ak wstym kie- |zakłady*. Z wzmianki tej półurzędowego organu 


Czechom wstrętną; ale liczyli oni na to, że obe-|trzeba nad tą kwestyą obradowsć. Agence russe 


jia mówi jednak, 
kańskiej, inaczej 
do czegoby się odn 

Do Polit. Corr. 


bowiem nie możnaby zrozumieć, . 


osiło to pytanie. 
donoszą z Konstantynopola, że 


komisya wschodnio-rumelska zajmuje sig obecnie 


Sprawą Wynagro 
Rosyę po 


misyi czekają 


się jak 


stacyonu 
poli i cz 


przeniesienia 
skierat wy 


tareckich na stopie po 


dezas o 


dzenia kosztów poniesionych przez 


kupacyi Rumelii. Członkowie ko- 
od rządów swoich ns instrukoyg co do 
obrad komisyi do Filipopols. Bers- 


dawnićj na 7 


przeniesiony 


wniój w. Balo 


cedonii ; 


piąty, szósty i Biv 


Bagdadzie i Jemen. 


Ostatnie telegramy „Czasu.* 


W Izbie deputowanych Pro- 


dał następujący or 


dre de bataille wiosk 
kojowój. Armia turecka dzieli 


korpusów: Pierwszy korpud 


Ka malój As 
i małój Azyi, 
zostaje do Ad 
nice) staje głów. 
styrze i obejmuje wilajety KoFROWA, 

czwarty (dawnićj w Erzern 
dmy jak dawniej 


w Konstantynopolu, Galli- 
dragi (dawniój w Szumli). 
ryanopola ; trzeci (da= 
ną kwaterą w Mona- 


Albanii i Ma- 


Wiedeń 5 moja. 


skowiec wniósł motywowaną 
żąda od rządu rozpo 
ckiego względem taj 
ksza dowozu i przewozu 
i Węgier, s jeżeli już rząd 
ki, czy i jaki odniosły 
pelscyi wykazują ezko 


ż Austro-Wę 


wozu mięga 


narchii. 
Darmstadt 5 meja. 


tenberg przybył t 

Rzym 
wsjące Ligę d 
stwem, aby naty 


5 maja. 
emokrat; 
chmiast zwoływały meetingi i roz- 
za prawem głosowania 


częcia kr 
Śpieszniejszeg 
świeżego 


poczęły agitscyę legalną 


powszechn 

Peters 
z Orenburga po 
wyjąwszy na kilku e 
tli jeszcze drzewo. Energiczne kroki zos 
i ognia ugasić. Większa 
już rozmieszczoną. Chleb rozda- , 
Komitet wsparcia 


eg0. 
burg 4go maja. 


dzone, aby resztki 
gorzelców została 


wany jest darmo. 


sto na pięć okręgów, 


godnych wi 
rentowy, tu 
nowo swoje czynności. 
trwałych w oddziale banku pa 
okożo 300,000 rubli 
ło się, natomiast sre 
we pozostały nietknięte. 
Aleksandrya 
dały przywrócenia 
cuskich. Chediw oświadczył, 
ten radzie ministr 


łą 


potka na opór. 


0 


adomości 


108-— — Akcye 


6°% Listy 
Ruble 111—. 


zast. hipoteczne 93:25. — 
— 6%, Listy zast. gali 


kredyt. Ziem. 89 —. 
Usposobienie giełdy : stałe. 


Bprostowamie. 


W ostatnim Nrze Czasu w depeszy z Berlina 
„pokrycia wydatków przez 


zasuła pomyłka, zamiast 
tals penria inno być: „przez podatki 


podatki bezpośrednie," pow 


pośrednie.“ 


t$ 


AKTOR ODPOWIED 


bligacye 
węgierskie 102'25. — 
kolei 


w biletach 


4 maj 


Książę Alekiander Bat- 
u wczoraj z Berlina. 
Garibaldi wydał pismo wzy= . 
yczną wespół z dziennikar= 


PAUE Wiedeń 5go maja. 


godz. 
65-95.— Renta 


Donoszą urzędownie 
d d. 3 b. m. Pożar ugaszony, 
miejscach , gdzie 


ZIALWY I WYDAWOŃ 


_ ` Anions Kłobukowski. 


4, Donau-Dampfsch. 
Inszpruk 


Keglewicha . . 
Krakowskie . 
Ofner (miasta Bu 


. 


dy) . . 


Salzburgskie . . 
St. Genois . | 
Stanisławowskie 

wk Tryesteńskie . 


Waldsteina < . . . 
Windischgritza « « . 


Waluty. i 


s 
[4 
Z 

D~ 


Kupony w srebrze 


Lwów 3 maja. 


Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
BY, isty zast. Pod kred. ziem. ia 
O D aia kpe 

w» u. DOT. REE AT 
6%, ” a 9 kipot zal. . 
5%, Obligi indem. gal. 10%, podat.. . 
6%, „ pożyczki krajowej .- » - 
Rubel rosyjski Aoziikki oTe ete 
Srebro austryackie » »-. 


Warszawa 3 maja. 


4%, Listy zastawne „I 'sóryi ŁAPĄ 


4% a 
5% » 


4'/, Listy likwidacyjne . . > . > 
Akcye kolei owe Wion, 


ygdoskiej 


- nowe 1869 r. . 


5 . . . 
Sy Lony Pożyczki prem, ros. 1864 


kupon 
kupon 
kupon 


pod gruzami 
tały zarzą” . 
część po- 


podzielił mia- 
aby ułatwić zasiąganie wiaro- 
o dotkniętych nędzą. Bank 
dzież niektóre inne banki podjęły ne 
Za otwarciem skrzyń ognio- 
ństwa okazało się, Że 
kredytowych zetli- 
bro, złoto i papiery wartościo- 


a. Anglia i Francys za- 
ministrów angielskich i fran- 
że przedłoży wniosek * 


ów. Sądzą, że wniosek ten na: 


m) w Charput, 
w Dxmaszku, 


interpelacyę, która 
oków u rządu niemie- | 
o zniesienia za” | 
mięsa z Austryż 

gd poczynił odnośne kro- 
one skutek? Motywa inter- = 
dliwość przeszkadzania Wy- — 23 
gier do Francji i Anglii, 


a tem samem uszczerbek dla gospodarstwa i mo- 


zy enee e eee 


T TZT ETER EEEE ER RR z ROWE 
i 


PPE TYT Z e Aen RAA ee a 


"gatunku wody sodowej, limonady, win musujących, 


SPAM a OZAB w Wtorku 6 Maja 1879, 


fr [1178-1-2] 0 


Za duszę 6. p. 
Stanisława Prus Księcia 


Jabłonowskiego 


odbgdzie wig 
W KOŚCIELE 00. REFORMATÓW 
we środę dnia 7 maja b. r. 
“o gods. 10ej 
Nabożeństwo łałobno 


na które Krewnych, Prz jaciół, Znajomych 
i pobożną Publiczność zaprasza sig. 


EEEE EA 


G. Gebethnera I Spółki 


w Krako Ae. 
otrzymała na skład główny: dzieło p: t. 


Sykstus Piąty 
przez bat, Mübnera byłego austrykókiego 
posła w Paryżu i Rzymie. 

Przekład Sz. Stroynowskiego. 


Fabiana Hochstima 


-W Krakowie, ulića św. Gertrudy, 


| zaopatrzona a 
; NAGRE ge) KE 2 tomy. .Cena 5 zir. 


mura lal czego piaskowca własnych łomów, mar-|. Nyjejszo dzieło poleca się jako kd 
muru lub granitu wykończone, w różnych cenach|pardzo lac onia wio? światło 
począwszy od złr. 30 w. a. Przyjmują się zamó-|na wypadki: historyczne. i. społeczne: z. Cza- 
wienia i wedle nadesłanych rysunków ; | Sów Wielkiego Papieża. „Akta i korespon- 
daricye dyplomatyczne dotąd. małor-znanę, 
| w tajnych archiwach różnych rządów zacho- 
wane," dostarczyły. autorowi -materyałów: do 
' | tóg0-szacownego. dzieła. =r. (1118 2-3 


- PARYSKIE I WIEDEŃSKIE MEBLE 
bardzo gustowne, trwałe i tanie. 


J. G. & L. Franki, 


STOLARZE I TAPICEROWIE, y (805-15) 
-firma założona 1835 r., odznaczona medalami, 
w Wiedniu, Leepeldstadt, Obere IDenaustrasse Nr, 91, 
neben dem Schóllerhof. 
anie) z objaśniającym cennikiem za zastawem 2 złr. 


Album mebli (wspaniałe wyd 


Wysprzedaż. | “KSIEGARNIA 0 
Począmty od p aim a S.A: Krayžanowskiego w Krakowie 
dawanym będzie z wolnsj ręki inwentarz ży- ‘poleca; f 


Wy 1 martwy, & mianowicie: krewy dej- 
ne 1 jałoewniik pół krwi holender- 
Bkiej — wely i konie rebocze 
wraz z S$adlniną — jakoteż narzęs 
dzia rolnicze. — Zgłoszenia w C ha- 
Tzewicach nad Danajcem poczta Za kli- 


_».Pan-Jeremliasz 
Pamiętnik Berlicza Sasa 
Egzemplarz złr. 1:50. 


«Mowa żałobna © 


me OBFITE W JOD I BROM 
kąpiele solankowe Goczałkowio 
„pod Pszezyną (Pless) w Gór. Szlasku, 


Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburg j 


Czyn. (1176 1-3) na pogrzebie 'ś.. p./ | ; 
OPTYCZNE WTZ - 1 A ` „Btacya kolei Prawego brzegu Odry. Dë deore; o Chła owskie O 
) Er aG K. nadwornego dostawcy wyrobów Otwarcie 15 maja b. r. || aż wojsk polskie P 
A ) TTT A ; I © 7 Zamówienia na pomieszkania, sól kąpielową, zgęszczoną solankę i goczałkowickie mydło X. Fioryańa Stabletskiego 
solankowe tudzież oferty. względem założenia składów uprasza sig nadesłać do (935-2-4) ra ŚW. Taol: | [l117-28] 
WIĘ EJ I LU AN i weterynarskich Zarządu kąpielowego. _ „Bęza $0 ak 


używane w masztalarniach dej Mrólewskiej Mości 
Królowej angielskiej i Króla pruskiego, Cesarza mies 
_„mieckiego, tudzież wielu dostejnych osób z nóadzwy” 


lendyśskiej,. paryskiej, wiedońskiaji guza wystawie | Dyrekepa Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie 
mn Me]. . ||„Sporki zarejestrowanej z nieogran. odpowiedzialnością* 
„Z licznych listów poświadczających użycie tego wyrobu przytaczamy następne: przy ulicy dw. Jana w domu pod Nr. 365 urzędująca, 


Wielmożny: Pan Franciszek Jan Kwizda, c. k. nadworny dostawca zawiadamia strony interesówane, że 


; w Korneuburgu. a) > eskontuje weksle swoich Członków, 
„Z prżyjemnością donoszę Panu, że užywałem z najlepszym fb) przyjmuje od Członków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowarzy- 
skutkiema Pańskiego c. k. uprzyw. płynu przywrotczego w reuwatyzmie, tu- szeń i innych osób prywatnych, nie należących do Towarzystwa wszel- 


w aptece „pod Gwiazdę“ 


Konstantego Wisaniewskieqo - 
wKrakowie przy ulicy Floryańskićj | 
(1128-1-) 


Znacznie zniżone 
ceny koksu, 


Począwszy od dnia dzisiejszego sprzedaje- 
my hekii liter koksu ważący 80 do 90 fun- 
tów, z najlepszych pruskich i morawskich 


| wz NK 
Bom Zleceń 
*POD FIRMĄ ; 

L. Trzetrzewiński 
otworzył swoje Biuro z dniem''tym 
marca 1879 r. przy ulicy: Sław- 
kowskiej w Hotelu Saskim 
w' Krakowie. :-: (584-15-20) 


FORTEPIAN: 


Mićdla, koncertowy, mało uży- 


Ez: 


węgli po 50 ct Biorącym całe wagony od- me Mi Po misk ayeh MUN KIRA Sima HE Po | kie wkładki w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność ii na ta- |wany,. jest do sprzedania, — Wiadomość 
PY ar kok we AA jet jako ||] Pański płyn jest już tutaj bardzo poszukiwanym i ce- kowe wydaje książeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza pro: |kużdodziennie od lej do. 4ej. Bi Nr. 94 
o er a ptaka e igców ||| Plonym średkiem leczniczym. cent od daty ich ulokowania aż do daty podniesienia, a mianówicie : | Przy vle Grodzkiej nā: ON 
kadowych, EEE A ch S A: jako- Dodaję wreszcie, że także p. Marais, właściciel słynnego konis“ kłusownika 1) z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem Giedim od sta rocznie EATWAAJZYNIA: isdoiak BSO): 
też w paleniu pod kuchni Bra Mh „Galka* posługuje się tym płynem z nadzwyczajnym skutkiem, dlatego polecam 2) z krótszem owiedzeniem $ześć od- sta rocznie re NCT 
k Sinoni Pobliczrośći (1129-1-3) najgoręcej wszystkim właścicielom koni używanie tego płynu. Ta l wyp : r UM desa Ola 2701: 
maga sA zatliaośc, :3) Paryż, Rue de Grenelle Pi omin Pa GŁ Hasa Towarzystwa zwraca wkładki:|UI. NID AMELA: COWTONS 
Zarząd Zakladu gazozego b. jeneralny mapato: Arian fiai i jen. masztalerz od d. 29 listopada 1877 r. na sześć procent lokowane, a mianówicie” | akuszer, lekarz aj 
Onti 'vo88. ; 01 1 umur, SU i A A - Fa iadi w "Tarnow e, m Gszką 
menne | do 200 złr. w. a. bez wypowiedzenia „| O8iRGE3 ehoa aSleonaw od 
Najlepsza Ce lon „perłowa kawa kiló” po zli, $— Panu hróbiemu de Montigny w Paryżu, od 200 złr. do 500 złr. za 10-dniowem wypowiedzeniem, ** à ŻĘ aka Nadma 
ZE at. Mokka o smi M 10 „_ Potwierdzając odbiór przysłanego mi łaskawie c. k, uprr. płynu przywtot- n 500 „ „ 1,000 „ „ 15 n » p mai SAME i Tann 
» Jawa on na 158 czego IE: g. panakay e k: milwòriègë dpatawiey w Kor- » Sodo UNE 000 UNE 6 » » Dosad osi PAPRWDZLAM 
» Soc mmo. ww E NMOUDUFKU, donoszj Panu zarazem z uprzejmości e em ge u sv: ok. | 
r ikont gn a An Bi ze kio zako. ||] konia dotkniętego roumacy nna, i szybkim i do- » 8000 „ils sł > A fr aco wia kamieniarska 
Wyborna 5 stołowa F = = 1:35. brym skutkiem, iż tenże koń zupełnie teraz wyzdrowiał. 6 000 ? ” 10.000 # A 75 ą M ? i wd 4 als -à oint = ae. P s E ; 
Dobra 8 Kiadi 5. motalk Roubaix, 25 rue de Pays 10 maja 1878 r. KRAK BR NIA r ” w W. Kuhna j i: Spółki 
x dopotraw» „ 5 115 Cesar Serćnel fils, _ i tak dalej stosownie do wysokości złożonych kwot. -m u 
w puszkach blaszanych netto 4 kilo, e Pp RS WER AKOWIE ; 
Swiatale. do kio ała pakowaniem Pai firóbiemai da Mórtipwj w Porutu ae, da jola L9Tf GW nag doniió. Sze 
X tna ravemu de Montigny w Paryżu. , „|. Mamy zasźczyt zawiadomić+Szan, 
. węg. za nadesłaniem 1 k . Aee g o T Ry AAACN 
o iae G. Singer w Toyu ai Z taskawie mi przysłanego o. k. uprzywil, płynu przywrotczego HF. J. Dyrektorowie: Publiczność, iż. otwatliśty nową 


Obszerne cenniki na żądanie opłatnie. [11%5-115)||] KK wizdy ©. k. nadwornego destawey w Kerntuburgu, || Józef Kiciński, Adam Bróg Miłaszewski. Władysław Rozwadowski. 
zg gm ==| || zrobiłem użytek u jednego konia cierpiącego oddawna na ncgę, a Juś po usoń- 


= : ; mag = czeniu jednej flaszki -choreba zupełnie usuniętą zestała. 


pracownię ksmieńttrską 
pray ul. Miarmelickiej pod 
| [s 89, Pracownia naszą. przyjmuje 
wszelkie zamówienia wzakres robót 
rzeżbiarśko:kdmieniarskich wchodzą- 
cych, tak w miejscii jak i*pó”pro- 
wineysch, w. materyałach jaknajlep- 
szycłi terminach. jaknajkrótszych i 


fzekenałem się, że ten płyn przywroto osiada wile do- | 

skensałych przymiet w Dany „e 5 6] - BEE 

**|Hystóś (Var) 26 kwietnia 1878 r. A ko? 
-Hrabia Dawid Beaużegari. 


Panu hrabiemu de Moniigny w Paryżu. Pa 


"Rozpoczęcie pory dnia i maja. 
? Oddawna słynne cieplice siarozano od 29 do 32° R. Sku- 


tek lecmiczy tensam, jak w czeskich Cieplicach. © j 
Żętyca owoza, wody mineralne, kąpiele srtuczne, as 


pływalnia, elektryczność. . Wszystkie kąpiele, > Q 


i f ew REY. piya Praerotory F. J. A mady Sk. madwerne- restauracye, anita Í mieszkania wy- U N gerahe jaknajpizystępniejszych. ł 
ge u :stawcy w Korncuburgu, używiłem przes dłuższy zas a ku- godnie uriądzone. Codzienne przed- ma || > S-[f160-2- ; 

a py "SOWY lejąc, ch i wskutek zbytnich natężeń znużonych koni, i jestem z hiegó bardzo za- stawienia teatralne, dobrze obsa- © 5 Bile; kondittari asi ai „U a 
Zawierający wyciąg z trzech gatunków dowolonym. SkuteczaeŚĆ jego jest wybermą, szczególniej w "Spóoyalny lekarz i 


chininy, zalecany przez lekarzy przeciw! chorobach i osłabieniach nóg, również okazał si 
eA dapent baba sił, bladaczce, upo- płyn także w zranieniach i uszkodzeniach, powinien Arie 
śledzonemu trawieniu, ztmnicom znajdowść się 'w każdej stajni. (346) 
zadawnionym i uporczywym,. trudnemu Paryż, doia 5 maja 1878 r. | 
| przyjściu do zdrowia, etc. 
W PARYŻU, 22 4 19, ULICA DROUOT. 
w Krakowie 


u PP. Trauczyńskiego i Redyka, w Czerniowcach, u 
P.Golichowsk ego, w Poznaniu, u Dokt. Mankiewicza, | 


dzona órkiestra, wypożyczal- Q RO ; pteka, y l po: 
nia książek,  (986-4-20) e owanie, rybołowstwo, wy- 
b NY cieczki i t. d. Lekarze kąpie- EB Po EB P i en S 
dla chorób włosów i akórmych, jako- 
to: wypadanie włosów, wyłysienie, wczesne owiwienie, 
łupież, węgry, liszaje, wrzody, brodawki, piegi, pla- 
my wątrobiane i brzemienne, ryski, stłuszczenia, 
wyrzuty świędzące i wszelkie inne. (787-12-20) 


Franu-Jesefz-Hal Nr. 88 w Wiedniu. 


Ból biw wszelki I najwigkiry, usawa 
pA] natychmiast i trwalo uławny 
BITON, gdy nie pomaga juk Sadon środek. — 
FL 40 o — W FAT TRE E. Stoekmarą. 


lowi: Br. Ventura, Dr. Na- 
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<< .Ś 


KSIĄŻĘCY 
ZARZĄD KĄPIELOWY. 


"=Mtacya pocztowa i telegrafowa. > 


We Lwowie u pana Kaliksta Krzyżanowskiego. 
obok Brygidek, — w Stanisławowie w Kawi 
F. Stechera, (68-7-)..A 


"MASZYNY NIEUSTANNE -` 


do wyrabiania mapof gazowych wszelkiego 


m Di p Nur Aaskte zawierające peł 
niedawno zyakzndwalej wielkiej fabryki an- O aok i 


ng skuteczność 
rośliny ko- 
kowej (obja- 
śnienie o ich 
AŻ a aj przeciw 
Re SĘ KU s cierpie- 
F1Fiażon D atro niom płao 


soda -water; do nasycania gazem piwa i cydru 
| A DYPLOMY HONOROWE ©" 
medal złoty i wielki medal złoty na wystawach" 
Lyonie i w Móskwie 1872, Medal postępu x wyż| 
stawie wiedeńskiej 1873, 


orRuckerapt. Piotr-Mikolasch apt., Kalikst Krzyża*: 
AJSKU -p. Józef Hirschfeld, —w Lutowiskach „p. Sta- , 


Medal słoty na wystawie Paryskiej 1 2 W s razem 12, kosztow. 
ty e: j J Gi i 7 Ą W 1 pierst' (pigułki I', chorobom dolnych 


enęści ctała (pigułki ID) i nerwowym cler- 
pieniom, osłabieniom wszelkiego rodzaju 
ŻA ost . (pigułki LI) darmo) zawsze do nakycia:w Mogan- 

? j| cyf, Mohrenapotheke i-w składach: w Krakowie 


TADI RSKU:pp: Feliks Świtalski i-8.K$llera wdowa, — ia. srebra, d VOERE TOOL h as sai f u apt. Redyka, we Lwowie n J. Beiserą apt, w 
p. A. E. Krompecher; -w RZESZOWIE * i í AW Wiedniu u C. Haubnera Engelapotheke Hof Nr. 6, 
PP: W Gailhofer, główny skład dla Austryi. (231-13-50) 
: p. J. Mizerski apt., miad veini 
10 wielkiej i matejftło- "MiG RA 
ZA otrdbietś Cla in Tord. Boóyanx 


 fiiszczącytqd Bzy, kre- 
j ty, Bzoznryć atd. Uzna- 
„ nie honór, na Wyst. 

Pow. W Paryżu 'pp 


` we, wypróbowanepód"is" 
Edidnienlem 20-tu at- —, 
: *mosfer. Proste, trwa- sy „tł 
łe i łatwe do”czysze hix 
częnia.. Cyna 1go ga='©/%: 
“tunku. Szkło kryształ. 
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SE: Ww - ja 6 PR Bes RIANOWOIO? 0 | Gd, oy z - AXE REES" Arta, 17, 220 3 
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7 Fabrykant-- Mechanik mame któ d ; ; f-o nS Hw Wiedniu w aptece 16 'Operngaśie, (195-5.) 

144, ulica du Faubourg Poissonniere, Paryż. J i EB ce) Da s 
Potyłka bespłatna prospektów isozegółowych. RAAS, otrzyma pod nej 
Posyłka bezpłatna Podręcznika napoi. gazowych, ELE gí Iażiy tagma pod nej. 
wydanego , SDA tego pieczęcią przez J, ermann- 8 ZSEE Í [n T a p tA r pniejsze i 
Lachapelle. — Cena franków. (413-14-) rr: ztu w à è ? 5 Ę ej 5 Neg kt U s il R tri > [i bis odpowied 
| 1 ebeąiki dö óükru , EBS. 0 pieng aj pó 26 Jó, zapytanie a 
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nieózerniejć!i p maa oiT od a ar R iwet pó 20 latach, 20 e0 się por kaj 
pace” Upraszą wigor szybkie nadesłanie zinówień, gd A SMD „taniości towar rychło będzie 
<różprzedany, s Adres. i sjedyne miejsce gamówienia: Ola adstryackich prowinoyj: (504-10-12) 
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